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Geniusze cesarza Wilhelma. 


Na pamiątkę swego srebrnego wesela, 
które uroczyście obohodzono parę dni temu, 
cesarz niemiecki sam sporządził alegoryczny 
Obrazek: w górnej jego ozęści dwa obok sie- 
bie medaliony; na jednym — sam cesare, NA 

rugim — oesarzowa, a dokoła — geniusze 
w pozach zachwyconych i rozmodlonych, jak- 
gdyby były w nisbowzięte z radości, że oto 
mają szczęście unosić cesarską parę coraz wy- 
żej a wyżej ponad padół ziemski, nad tem 
chaos życiowych drobiazgów, których pełno 
Owem mieście, co się szeroko rozłokyło w 
dolnej części rysunku. Ten obrazek, kolorowa 
dy i odbity na kamieniu litografńicznym, jest 
Pamiątkowym darem cesarza dle kilkunastu 
bardzo wybitnych dygnitarzy, między którymi 
Jest takže austro-węgierski ambasador p. Szo- 
Syeny-Marich. : 

„_ Otoczyć się dobrymi geniuszami zaiste 
Miał prawo cesarz Wilhelm właśnie teraz, gdy 
x powodu postawy dyplomacyi niemieckiej po- 

to gdzie niegdzie mówić, że w powietrzu 
Ozuć wojnę, a on dwoma skinieniami usunął 
ten odor. Odbywająca się w Algecirasie kon- 
%renoys marokańska zmierzała prosto do o- 
strego poróżnienia Francyi z Niemcami, jedno- 
tześnie zań nowy kierownik dyplomacyi ber- 
lińskiej p- von Tschirtschky napisał do Anglii 
uote z zapytaniem, co znaczy ogromne powię- 

wenie jej floty morza Niemieckiego eskadra- 
Mi ściągniętemi z morza Śródziemnego i A- 

utyku? Coserz nie zezwolił wysłać tej noty, 
Nadto zaś rozkazał polecić niemieckim pełno- 
Mocnikom w Algecirasie, aby zajęli względem 
Franoyi bardziej pojednawozą postawę, a po- 

m pojechał do klubu automobilowego na 
Sniądanie i tam rzekł, że byłoby szaleństwem 
Wojować z powodu Marokka. Nie spodsiewano 
się takiego zwrotu w cesarskiem usposobieniu, 

dyá z pogrzebu króla duńskiego w Kopenha- 
be, wrócił Wilhelm II. — ja mówią — w 
Ardzo złym humorze. W złym z dwóch po- 
Wodów. Najpierw spotkał się tam po ras pier- 
Hi "Ey s księciem Cumberlandem, synem osta- 
Riego króla hannowerskiego, a księcia brun- 
szwiokiego. Cumberland, którego Prusy wy- 
Uzlędziczyły z tronu i ojozyany, jest ożeniony 
R córką zmarłego króla duńskiego. Przybył 
Więc z żoną na pogrzeb. A kiedy następnie 
Dryyjechał tam cesars Wilhelm. i kiedy obaj 
oni znaleźli się w jednym salonie, a nowy król 
“Unsri ganajomił ich, cesarz postąpił naprzód, 
Jkteby chciał rękę wyciągnąć, lecz Cureber- 
ånd nie dał kroku, jeno zimno się skłonił. Na- 
stępnie spotkała cesarza druga przykrośó. Za 
umng stanęła rodzina zmarłego: carowa-wdo- 
Wa, jej siostra Tyra Cumberlandzka, druga sio- 
stra królowa angielska, wresucie ich brat a 
owy król duński. Cesarz Wilhelm podał rękę 
królowej angielskiej, lecz ona, udając, że tego 
le widzi, szybko się eparła o ramię brata. 
Ai To rozgłosiły dzienniki angielskie i duń- 
io z dodatkiem, še eesarz wyjechał z Ko- 
Penhagi w bardzo złym humorze. Pomimo tego 
lego dobre geniusze natchnęły go myślą o ko- 
laczności pokoju. | 
ję, W Paryżu głoszą, że stało się to dlatego, 

Od jesieni do niniejszej chwili francuska 
Wojskowość poczyniła z bajecznym pośpiechem 

tragbne przygotowania w Wogezach. Liczne 
rdze opancerzono i zaopatrzono w jakieś 
Wadzwyczajne działa, a tyle postawiono w nich 
Ojska, że przebić się przez tę obronną linię 
Wożna dopiero po paru miesiącach, nawet przy 
kiem szczęściu, jakie sprzyjało Niemoom 

Tzydzieście pięć lat temu. Nadto na ozele nie- 

leckiego sztabu głównego wprawdzie znowu 
stoj hr. Moltke, ale już nie ten genialny „mil- 
zek“, który zasłynął w 1870—71 latach. Nie 

& już także ani jednego z tych bojowych je- 
Herałów, któray w dwóch wojnach, — w jednej 
R Danią, a w drugiej z Austryą — nabyli do- 

Wiadczenia, jakie świetnie okazali w kampa- 
U franouskiej. Nie dziw, że w Berlinie nie 
Chog narażać sławy, zdobytej wówczas, — na- 
aó z powodu Marokka! Podobno nawet 
Wojskowość niemiecka niechętnie się odzywała 


18) © "= m 
Tragedya w Glinianach 
Legenda historyczna z XIV wieku 
na starych mspargałach oparta 


opowiedział 
Jan Ogiński Kontrymowiez. 


(Ciąg dalazy) 
ed Kasztelan Szpisko wyszedł na podwórze, 
ję ił gz siebie wszystko odzienie, a pachołek 
ke? wylewał mu całą konewkę wody na leb, z 
tórego kurzyło się jak x komina. 
do _ Apage saławas — bąknął, obracając się 
© awojego pachołka — a miska ogórków ? 
— Btoi gotowa. 
ù To mówiąc, podał kasztelanowi ulubiony 
Decya2. 4 
„Śzpisko przeżegnał się swobodnie i przy- 
tdci taki rm do miski ogórków, jakby od 
w ch dni nic nie miał w ustach. Po przepiciu 
Ypróbowana to potrawa. n > 
już „ Jmozasem i drudzy panowie porobili 
Około siebie porsądki. 
daon, Odezwały się trąby i bębny, podprowa- 
o konie, rozwinięto sztandary. ad 
0 areszcie wyszedł Zawisza, a za nim je- 
oriog "77 SZE podróży. Dano znak, wszysoy 
w; li konie i wyruszono ze Strzelec przy 
dnja Each muzyki w tym samym ordynku co 
OP zedniego. F 
k Btrzeleo do Kurozwęk, rezydenoyi 
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~ duolersa, ciągnęły się nieprzerwane lasy 
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wzięło swą nazwę od manifestn carskiego z 
owej daty i między konstytucyjnemi stało ua 
prawem skrzydle, w niejsdnem zaś abliżało się 


Lwów — Piątek dnia 2 Marca. 


Rok 1906. 


polityczny, społeczny i literacki. 
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o wojnie, .a to dlatego, że Wilhelm I umiał 
nie mieszać się do planów Moltkego i rozka- 
zów jeneralicyi, a Wilhelm II ma zwyczaj 
wszystko zimieniaó po swojemu, o jego zaś ta- 
lentach militarnych to samo myślą jenerało- 
wie, coo malarskich malarze, o muzykalnych 
muzycy, a o literackich — literaci. 

Dość, że nietylko z Berlina powiał prąd 
pokojowy, ale także w Algecirasie, gdzie już 
niektórzy odprawiali egzekwie nad konferen- 
cyą marokkańską, powstała nadzieja na po- 
myślny zwrot w sprawach policyjnej i ban- 
kowej. Obie te sprawy jeden los czekał: pro- 
jekt francuski uznawali Niemcy za niedość 
międzynarodowy, chociaż wszystkim innym 
dyplomatom wcale się to nie wydawało; na od- 
wrót, projekt niemiecki uznawali Francuzi za 
niedość międzynarodowy, 8 z tem po cichu 
zgadzali się wszysoy inni dyplomaci. Było wi- 
doczne, śe zarówno w policyjnej, jak banko- 
wej sprawie Niemoy chcą zdobyć. dla siebie 
stanowisko uprzywilejowane, jeżeli zaś to się 
nie uda, to celem ich było doprowadzić do te- 
go, aby konferencya rozjechała się, nic niapo- 
stanowiwszy. W takim razie wróciłoby wszyst- 
ko do stanu, wytkniętego pierw:zą marokkań- 
ską konferenoyą, która odbyła się w Madry- 
cię w roku 1880-tym. Na pozór nic w tem 
złego, bo tak zazwyczaj bywa w świecie dy- 
plomatycznym, że dawne umowy nabierają 
mocy, jeeli nowe nie staną. Ale przez owe 
25-lecie Francya faktycznie nabyła w Marokku 
niejakie wpływy, któreby straciła, jak również 
nieważne byłyby jej umowy  przeszłoroczne z 
Anglią, Hiszpanią, Portugalią i Włochami. Za- 
tem poniosłaby porażkę, a cesars niemiecki 
atałby się takim samym przyjacielem sułtana 
marokkańskiego, jakim już jest,tureckiego. Cho- 
ciaż nie zaraz, musiałoby to się skończyć za- 
targiem wojennym. 

To właśnie określano słowami: W powie- 
trzu czuć wojnę. 

Leoz z berlińskiego nakazu, pałnomooni- 
cy niemieccy poczęli okazywać skłonności po- 
jednawcze. Oświadczyli, że gotowi są powrócić 
do narad nad sprawą policyjną, bo spodziewa- 
ją się, że można ją będzie załatwić ku ogól- 
nemu zadowoleniu. A tę właśnie sprawę już 
zupełnie wycofano z obrad. Teraz więc zapa- 
nowało usposobienie optymistyczne. 


Zwrot na lewo w Ruosyi. 

Skończył się w Moskwie zjazd „Stronni- 
ctwa *0/,, października”, a skończył się zupeł- 
nie inaczej, niż przewidywano. Ntronniotwo te 


do obozu „ochronicieli*, którzy, jak wiadomo, 
nie chcą żadnej dumy, w ogóle śadnych zamian 
w kierunku konstytucyjnym, natomiast zaleca- 
ją tylko zreformowanie i udoskonalenie admi- 
nistracyi. „Stronniatwo 80 października” two- 
rzyło więo z siebie most między ustrojem da- 
wnym, a tym nowym, którego domaga się Ro- 
sym. Nawet z manifestu carskiego o konstytu- 
oyi, a więc z tego 00 sam oar przyznawał spo 
łeczeństwu, ozyniło to stronniotwo ustępstwa 
na rzecz samodzierżawia. Odrzucało naprzykład 
odpowiedzialność ministrów przed „dumą”, a 
jej samej w wielu kwestyach administracyjno- 
poliyornyo przyznawałe tylko głos doradozy. 

tak, kodeksy karny i cywilny, ustrój szkol- 
ny, reformy ekonomiozne i agrarne, handel, 
szupaśnictwo, sprawy sanitarne — oto, podług 
tego stronniotwa, zakres prawodawozej działal- 
ności dumy; wszystko zaś, co należy do poli- 
tyki wewnętrznej, a więc policya i administra- 
cya, dalej wcjsko, marynarka, dyplomacya, 
może być roztrząsane w dumie, aie tylko po 
to, aby zaznaczyć usposobienie, wyrazić opinię; 
uchwał, któreby obowiązywały rząd, duma nie 
może w tych sprawach przedsiębrać. Słowem, 
„stronniotwo 80 pażdziernika" uważało dumę 
jako ziemstwo rozszerzone na całe państwo. 
Jako tak oddane samodzierżawiu więcej 
sam Oar, było owo stronniotwo bardzo dobrze 
widziane przez ozynowniotwo. Podoxas gdy 


niż 


lipowe. W miejscowości, gdzie dzisiaj leży wieś 
Niziny, stał wów:zas dom myśliwski, należący 
do Suchego Wilka; tutaj zbierały się drużyny 
na polowania. 

Dalej gościniec wil się pod sklepieniem 
drzew liściastych, gdzieniegdzie tylko obramo- 
wany staremi modrzewiami. 

Gościniec ten wyjeżdżony, utrzymany w 
dobrym stanie, pokazywał, że zbliżano się de 
rezydenoyi wielkiego pana. 

s milę dalej, na małej wycince w le- 
sie, wśród starych dębów, rozciągała się 
piękna wieś Grzybów z obszernym stawem, 
własność Zawiszy: tutaj gościniec rozchodził 
się na dwa ramiona; na prawo wiódł do Sta- 
szowa, rezydencyi Przedpełki malkontenta, 
AE Rytojańskich, złowrogo usposobio- 
nych dla domu Zawiszów; na lewo zaś kie- 
rował się ku Kurozwękom, na nówo zagłębia- 
jąc się w lasy. 

Te parę mil, jakie dzieliły Strzelce od 
Kurozwęk, można było nazwać olbrzymim 
parkiem, tak mało dawało się spostrzegać pól 
uprawnych. Wszędzie trawniki lub szutniące 
lasy, w których pasły się stada jeleni. Im je- 
dnak więcej sbliżano się do rezydencyi Do- 
biesława, wojewody krakowskiego, tem większy 
ruch widać było na gościńcu i 

Wkrótce ukazały się wieże kurozwędzkie- 
go klasztoru zakonnice, murowane domy mie- 
sogan, NA wzgórzu kamienistem ogromny 
gmach mennicy, w której Zawisza wybijał 
pieniądze; na dole zaś, na brzegach rzeki 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


wszystkie inne partye konstytucyjne, nawet 
względnie umiarkowane, jak naprzykład koa- 
stytuoyjno-demokratyczna, były narażone na 
rządowe szykany, coraz Ostrzejsze po stłumie- 
niu socyalistycznej rewoluoyi, owemu „stron- 
niotwu 30 października" pozwalano odbywać 
zjazdy we wezystkich guberniach, tworzyć komi- 
tety organizacyjne w powiatach, agitować, zbierać 
zwolenników, zalecać kandydatów do dumy itd. 
Z tego teś powodu pozwolono temu stronni- 
otwu na walny zjazd w Moskwie właśnie wte- 
dy, gdy, zasłaniając się stanem wojennym, roz- 
wiązano komitet stron”ictwa konstytucyjno- 
demokratyczzego, a członków „Związku związ- 
ków“ nawet uwięziono. i oto partya tak prote- 
gowana przez rząd zakończyła swój zjazd wy- 
rażeniem nieufności gabinetowi Wittego, przy- 
czem jednak zaznaczyła, ke nie samemu szefo- 
wi tego gabinetu nie ufa, lecz ministrowi spraw 
wewnętrznych Durnawowi i jego w rządzie 
zwolennikom. Powiedziała także za co miano- 
wicie przestała nfać rządowi, a więc za „lek- 
komyślne* skazywanie ludzi na śmieró, za wy- 
roki wydawane nie przez sądy, lecz przez gu- 
bernatorów wojennych, za zawieszenie wszystkich 
carskich ukazów o toleranoyi religijnej, o wol- 
ności prasy, © swobodzie zgromadzeń, wreszcie 
za to, że zwołanie dumy ciągle jest odkładane, 
tak, że teraz społeczeństwo przestało już wie- 
rzyś w to, że ona wogóle kiedykolwiek się 
zbierze, Oprócz tej rezolucyi, skierowanej spe- 
oyalnie przeciw terażniejszemu rządowi, zjazd 
stronnictwa przystąpił na wniosek hr. Heydna, 
poparty przez barona Korffa, do rewizyi swe- 
go programu i tu przez aklamacyę przyjął po- 

rawkitakie, które czynią tę partyę nawskróś 

onstytucyjną, domagającą się dumy już nie 
postulatowej po ozęści, a tylko w niektórych 
sprawach prawodaworej, lecz zupełnie prawo- 
dawozej z odpowiedzialnością przed nią mini- 
strów. Te uchwały zapadły jeduomyślnie, po- 
orem zjazd uchwalił jeszcze wysłać do cara 
następujący telegram: „Niech żyje car konsty- 
tucyjny! Niech żyje obywatelstwo! 

' Tak „stronnictwo BO pażdziernika“ wy- 
konalo zwrot na lewo, a stało się to wskutek 
przesady, z jaką rząd tłamił wszelki ruch wol- 
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Dyrekoya tutejszego teatra ludowego 


nomocnikom upoważnienie do podpisania osta- | (Deutsches Volkstheater) chcąc ożywić swój 


tecznej umowy z rządem — s końcem marca 
zaś odbędzie się nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie akoyonaryuszy celem zatwierdzenia tej 
umowy. Dopiero po jej przyjęciu przez walne 
zgromadzenie akoyonaryuszy przedłoży ją rząd 
Radzie państwa. Przypuszczać zaś należy, że 
Rada państwa załatwi ją szybko i że przeto 
jak w dniu 1 lipca -br. państwo obejmie kolej 
Północną w swój zarząd. Zresztą pełnomocnicy 
przedsiębiorstwa kolejowego wymówili sobie 
nawet, że zawarta właśnie z rządem umowa 
tylko w takim razie obowiązuje to przedsiębier- 
stwo, jekeli parlament zatwierdzi ją przed 80 
czerwca br. W takim razie ma też umowa ta 
działać wstecz od 1 stycznia 1906, a więc do- 
chody kolejowe za pierwsze półrocze należeć 
mają do państwa, a nawzajem akocyonaryusze 
otrzymają rentę za cały rok bieśący. 

Pomimo upaństwowienia głównych linij 
kolei Północnej, towarzystwo akcyjne, będące 
dziś właścicielem tych linij, nie rozwiąże się, 
leos istnieć będzie nadal, tylko nie będzie ono 
już więcej przedwiębiorstwem kolejowem, lecz 
przedsiębiorstwem górniczem. Państwo bowiem 
wykupuje od niego tylko linię główną i koleje 
lokalne, zaś własnością akcyonaryuszy pozosta- 
ją nadal kopalnie węgla wraz z obsługującą je 
koleją montamistyczną, tudzież rozmaite realno- 
ści. Co do owej kolei montanistycznej zobowią- 
zuje się państwo prowadzić na niej ruch na ra- 
chanek akoyonaryuszy aż do końca roku 1940 
jedynie za zwrotem kosztów własnych. W myśl 
zawartej umowy płacić będzie państwo akcyo- 
naryuszom za wykupno linii głównej roczną 
rentę 80.540000 koron, zań za koleje lokalne 
1.750.000 koron rooznie. Z tych sum będą mu- 
siały byó pokryte przedewszystkiem wydatki 
na Oprocentowanie i amortyzacyę obligacyj 

ierwszeństwa kolei Północnej, będących w o- 
pea na oo potrzeba roosnie 16.820.000 koron, 
tak, że do podziału między akoyonaryuszy po- 
zostanie rocznie 16.720.000 koron, czyli 224 ko- 
ron 40 halerzy od akcyi. Nadto mieć będą ak- 
cyonaryusze dochód z kopalń, produkujących 
przeszło ośm milionów centnarów metrycznych 


nościowy pod pozorem tłumienia rewoluoyi. ! węgla rocznie, a wedle bilansu za rok ostatni, 


Wprawdzie telegramu, który ze zjazdu wysła- 
no do oara, nie doręczono mu, ale rezoluoye 
zjazdu sprawiły wrażenie. Rząd spostrzegł, że 
niezawodnie nie ma za sobą nikogo, skoro od- 


dochód ten wynosi 87 koron 35 halerzy od 
akoyi. Wreszcie własnością akcyonaryuszy po- 
zostaje fundusz rezerwowy kolei Północnej, któ- 
rego procenta czynią rocznie 9 koron od akoyi. 


wrócili się odeń nawet najbardziej umiarkowa- | W rezultacie tedy każda akcya koisi Północnej 


ni. Na giełdach natychmiast zuown zaczął się 
spadek rosyjskich walorów. 

Następstwem tego jest pewien zwrot raą- 
du ku zasadom wyrażonym w carskich mani- 
festach ; rozkazano administratorom znosić gdzie 
jeno można stan wojenny, nadto zał ureędo- 
wym aktem ustalono termin zwołania dumy. 
Oto zbierze się ona w pierwszej połowie maja, 
aby zaś to było możliwe, cofnięto poprzednie 
rozporządzenie, podług którego wybory miały 
się odbyć jednego dnia w oałem państwie. Od- 
będą się one w różnych dniach, mianowicie w 
każdej okolicy wtedy, gdy wszystko do nich bę: 
dzie przygotowane, a sama duma będsie otwar- 
ta,gdy */, posłów jukotrzyma mandaty, spraw- 
dzone przez senat. 


K orespondencye. 
Wiedeń 28 lutego. 


(Zakońcsenie rokowań o upaństwowienie kolei Pół- 

nosnej. — Sprawa nawiąsania ściślejseych stosuk- 

ków handlowych s Chinami. — Konkurs drama- 
tyczny niemieckiego teatru ludowego). 


(y) Rokowania o upaństwowienie kolei 
Północnej zostały nareszcie — jak to już zape- 
wne wiecie z telegramów — zakończone i ao 
do wszystkich spornych jeszcze punktów na- 
stało zupełne porozumienie między rządem a 
pełnomoonikami towarzystwa kolejowego: mar- 
grabią Pallavicinim, jeneralnym dyrektorem 
Jeittelesem, ozłonkiem rady zawiadowozej drem 
Steinem, inspektorem Rauscherem i syndykiem 
drem Herzfeidem. Na piątek zwołano posiedze- 


przynosić będzie swemu właścicielowi w przy- 
azłości roczny dochód 270 koron 75 halerzy, a 
zatem mniej więcej) tyle, ile wynosiła ostatnia 
dywidenda (272 kor. 5O hal.). Dzisiejszy kurs 
giełdowy akcyi kolei Północnej wynosi 6.716 
koron za akcyę, wartości nominalnej 2.100 ko- 
ron (tj. 1000 złr. monetą konwencyjną). 

Na odbytem tymi dniami Walnem zgro- 
madzeniu dolnożaustrysckiego związku prze- 
mysłowego, miał dr. Wikter Baner z Berna 
zajmujący wykład o potrzebie nawiązania ści- 
ślejszych stosunków handlowych między naszą 
monarchią a Ohinami. Ubolewać należy — zda- 
niem dra Bauera — nad tem, że rząd, który w 
roku ubiegłym porozumiał się był już s grupą 
banków wiedeńskich oo do załokenia wielkie- 
go banku c tk wa 20 mającego popierać 
eksport naszych wyrobów na Wschód, ostygł 
w pierwotnym zapale dla tej sprawy i obecnie, 
jak się zdaje, już się uią nie interesuje. A je- 
dnak — zdaniem dra Bauera — właśnie obe- 
ona chwila nadaje się wybornie do tego, by 
zdobyć d'a naszego przemysłu silną pozycyę 
w olbrzymim państwie ohińskiem. Skutkiem 
wojny rosyjsko-japońskiej nastały bowiem w 
tem państwie gruntowne zmiany wsympatyach 
dle mocarstw europejskich i w poglądach na 
ich potęgę. Anstrya ma wszelkie warunki 
po temu, aby pozyskać sobie sympatye Chiń- 
ozyków, bo pod względem politycznym jast 
tam niepodejrzana, 8 otacza ją bądź co bądź 
urok wielkiego mocarstwa. Gdyby dziś bank 
austryaoki rozpoczął w Chinach swą działal- 
nożó, odniósłby zdumiewające sukcesy. Ale po- 
trzebaby działać szybko i energicznie, bo kon- 


nie rady zawiadowozej kolei Północnej, na któ: | kurenci nie próżnują. 


Qzarnej, w tem samem prawie miejsou, gdzie 
dziś stoi skromny pałacyk Popielów, rozległ 
się zamek imponujący swojemi rozmiarami, 
otoczony wysokim, grubym murem, z którego 
el nie ma ani śladu. Zamek ten, w prze- 
ciwieństwie do innych budowanych u nas, nie 
zajmował wzgórza; przeciwnie, położony był 
w miejscowości niskiej, błotnistej, a głębokie 
fosy, na około otaczające go, nia bagatelną 
stanowiły przeszkodę dla nieprzyjaciół. Dębo- 
wa brama, grubo nabijana żelazem, zamykała 
most zwodzony. 

Po za starym zamkiem, już po drugiej 
stronie rzeki Czarnej, rozciągały się niewielkie 
wzgórza, których spadzistości wystawione na 
południe, okryte były winnicami; wzgócza te, 
ciągnące się aż pod sam Kotnezow, o ówierć 
mili oddalony, pokryte teraz były bujnym, 
ciemnym rozrostem winorośli, pomiędzy niemi 
widać było ludzi uwijających się i porządkują- 
cych winne krzewy. 

Od samych Kurozwęk aż do Kotuszowa, 
po nad brzegiem rzeki ciągnęła sią droga wy- 
sadzona staremi lipami; dalej za kościołem, 
stojącym na wysokiem wzgórzu, wśród starych 
dębów, wznosił się zameczek mniejszy, ale o- 
kezalszy i nowszy, w którym sam kanclerz 
miał swoją rezydencyą, jeżeli przebywał na 
wsi. Liczne budowle zajmowane przez dworzan, 
stajnie, wozownie, lamusy, ciągnęły się nie- 
przerwanym prawie szeregiem, łącząc Kuro- 
zwęki z Kotuszowem. 


Zawisza młody lubił swobodę, wystawił 


zzz ee na 


więc sobie zameczek w Kotuszowie i tn na 
ustroniu, niczem nie krępowany, mógł odda- 
wać się zabawom ze swoimi stronnikami. 

Im więcej kalwakata zbliżała się do „Ku- 
rozwęk, tem większy ład zaprowadzał się w 
szeregach. Muzyki zaprzestały wygrywać sko- 
ozne melodye, śpiewacy uoichli i „oały ten 
przed chwilą rojny obóz, zbliżał się w mil- 
czeniu do rezydencyi Dobiesława, ojoa Za- 
wiszy. s 
Poważna cisza zalegał okolicę, nie ze- 
kłócona żadnym odgłosem. Ludzie przesuwali 
się jak cienie, milczący, zdawało się, że na- 
wet koła u wozów nie skrzypią, że wiatr, prze- 
latując pomiędzy liśćmi drzew, stara się prze- 
ślizgnąć tylko, nie robiąc szelestu. 

Na najwyższej baszcie zamkowej, wznie- 
siony sztandar Porajów smutnc opuszczał się 
ku ziemi, a przy nim stojący łucznik z berdy- 


szem w ręku, w milczeniu przypatr, wał się | b 


nadciągającemu orszakowi. 

Gościniec, przed samym zamkiem, pod 
kątem prostym zwracał się na lewo, pozosta- 
wiając miasteczko na prawej stronie, kierując 


się do Kotuszowa około okien zamkowych, 
z których można było widzieć dokładnie po» 
dróżnyoh. 


Łucznik stojący na straży, 


HR uderzył w ró 
bawoli, dając znać o : 3 


zbliżających się gościach. 
Kiedy orszaki panów znalazły się w skręcie 
alei prowadzącej do zamku, wszysikie na 
aj! zatrzymały się. 

awisza skinął ręką na pożegnanie swoim 


repertoar, rozpisała konkurs na najlepszą sztu- 
kę z dziedziny dramatu lub komedyi. Zgłoszo- 
no ni mniej ni więcej tylko 6559 rozmaitych 
utworów z Anglii, Niemiec, nawet z Ameryki. 
Komisya konkursowa wybrała z nich trzy, któ- 
re uważa za względnie najlepsze i zaleciła je 
wystawić na scenie, Dopiero po wystawieniu 
tych trzech sztuk przyznanem zostanie jednej 
z nich nagroda. Tytuły trzech sztuk zaleconych 
do grania i ich autorzy są następujące: „Po- 
jednanie" (Versöhnung), sztuka ludowa w 8 
aktach, napisana przez Helenę Kirsch s Ber- 
na, „Ver saorum* dramat w 8 aktach przez 
M. E. delle Grazie z Wiednia i „Kamień pi- 
zański* (Der Stein von Pisa), komedya w 8 
aktach napisana przez dr. Leona Felda z Wie- 
dnia. 

Wiec polsko-ruski. 

Z Zaleszozyk piszą pod datą 27 lutego: 

Dziś odbył się tu : wiec, zwołany przez 
narodowy komitet powiatowy. Udział był bar- 
dzo liczny; przeważnie włościanie z całego po- 
wistu, Polacy i Rusini zapełnili ogromną salę, 
przyległe pokoje i dziedzinieo w Sokole. Krót- 
kiem przemówieniem zagaił zebranie prsewo- 
dniczący komitetu powiatowego dr. Adam Gła- 
żewski. Wybrano przewodniczącymi p. Tadeu- 
sza Cieńskiego i p. Jakóbe Sknlskiego i dwóch 
włościan, a sskretarzem profesora Reitera. 

Przewodniczący p. Tadensz Cieński przed- 
stawił zgromadzonym. że dlatego zaproszono 
na obrady Polaków i Rusinów, gdyż chodxi o 
omówienie i wyjaśnienie stosunku pożycia i 
wspólnej pracy między jednymi a drugimi, bo 
właśnie na licznych małych wiecach agitatorzy 
niesumienni swojem R Tą chcieliby te 
stosunki, tak dobre w naszym powiecie, zamą- 
cić i popsuć na szkodę tak Rusinów jak i Po- 
leków. Dalej celem wieou jest omówienie spra- 
wy reformy wyborczej i sprawy strejków. 
W końcu wezwał przewodniczący tak licznie 
zebranych do uwagi, do powaknych spokojnych 
obrad i krótkich przemówień, natomiast prosił 
włościan o zabieranie głosu i wypowiadanie 
zapatrywań i uwag swoich. 

F. Demiańozuk przedstawił aprawę atrej- 
ków i biur pośrednictwa pracy, działalność 
biura narodnego ruskiego komitetn w Nowym 
Bieruniu i wogóle wyochodźtwo za zarobkiem. 
Wyczerpujące i znakomite przemówienie wy- 
wołało obszerną dyskusyę, a w końcn p. Cień- 
ski ostrzegał włościan przez grożeniem strej- 
kami i emigracyą zu zarobkiem z powodn ZL 
ko agitacyi politycznej, gdyż na tem ludność 
miejscowa, potrzebujące zarobku wyszła 
by sama najgorzej, gdyby właściciele i dzier- 
żawoy sprowadzili oboych robotników i służbę. 
Włościanie zapewniali, że już po doświadczeniu 
w 1902 r. do strejków namówić się nie dadzą; 
natomiast p. Cieński przyrzekał, że gdy do 
niego się zwrócą w poszosególnych wypadkach, 
sam najchętniej interweniować będzie, gdzieby 
stosunki zarobkowe wymagały poprawy. 

Sprawę reformy wyborczej przedstawił p. 
Badzewicz również i sprawę rozszerzenia auto- 
nomii. Także wywiązała się obszerna dyskusya, 
którą zakończono przyjęciem rezolucyi, ażeby 
rozszerzając prawo wyborcze, Głalicya otrzyma- 
ła taką ilość mandatów, jak stosunkowo inne 
kraje monarchii, tj. conajmniej 128 mandatów, 
dalej, ażeby prawa mniejszości narodowych 
sprawiedliwie i odpowiednio były uwzględnio- 
ne, a wreszcie, ażeby równocześnie przy rew!- 
gyi konstytucyi rozszerzenie praw autonomi- 
oznych Głalioyi w jak najszerszej mierze zna- 
lazio zaslosowanie. Pod tymi tylko warunkami 
mogliby się godsió nasi reprezentanci w Wie- 
dniu na zmianę reformy wyborczej. Rezolucye 
te, przyjęte jednogłośnie, uchwalono  prnesłać 
do ministra Gautecha, do prezesa Koła pol- 
skiego hr. Dzieduszyckiego i do prezesa klubu 
ruskiego posła Romańczuka. Obecny ne wiecu 
p. Chamieo, poseł do rady państwa$z karyi TV 
objaśniał rządowy projekt reformy wyborczej 
i poddał go ostrej krytyce. 


towarzyszom i sam tylko, mając przy sobie dwóch 
giermków,zagłębił się w zamkową aleję, kawal- 
kata zań cała zwróciła się na drogę prowa- 
dzącą do Kotuszowa; jekdźcy Zawiszy wycią- 
gnęli się w szpaler; całe ówieró mili, dzielące 
Kurozwęki od Kotuszowa, zaroiło się jeżdáca- 
mi, kolasami i wozami towarzyszącemi obo- 
zowi. 

Na znak dany „przez straknika stojącego 
na baszcie, zaskrzypiały łańonchy i most żwo- 
dzony z łoskotem opadł przed koniem -kanole- 
rza; warty złożyły honory wojskowe i jekdziee 
przeby wszy najpierwej fosę, potem wązki, mu- 
rowany korytarz bramy, wjechał na obszerny 
dziedziniec, rozciągający się przed zamkiem, 

A ; 4GAJĄCY SIĘ PI 7 
Wązkie, dziwnie rzeżbione kamienne odrzwia, 
na których umocowane były żelazne drzwi, 
prowadziły do ogromnej skiepionej aieni, za- 
wieszonej trofeami myśliwskiemi, łbami ża- 
rów, dzików, rogami jeleniemi i wypchanem 
drapieżnem ptactwem. Zbroje i ciężkie stalowe 
miecze rozmieszczone około scian, na kamien- 
nej posadce przypominały stare czasy. 

Dwunastu hajduków ubranych po węgier- 
sku w bogate dołmany, formowało dwa szere- 
gi służby. Ma czele ich stał starzec z sumia- 
stymi wąsami, w ozarnym żupanie, przy ka- 
rabeli, marszałek dworu Dobiesława i towa- 
rzysz jegu wypraw za młodu, Wilozsk z Na- 
borowa. 


(Oigg dalszy nastąpi). 


Pan radca Niewiadomski w pięknie opra- 
cowanym referacie na temat czy Rusini doznali 
krzywd od Polski i Polaków, przedstawił hi- 
sterycznie stosunek Rusinów do Polski. Zabie- 
rali jeszcze głos: p. Skulski o szkodliwych dla 
samych Rusinów agitacyach i obiecankach na 
wiecach ruskich, w ozem tak często biorą u- 
dział księża ruscy, nie stosując się do wskazó- 
wek i poleceń, zawartych w liście pasterskim 
biskupów swoich — i ustępy z listu tego od- 
czytywał. Profesor Marczyński przedstawił, że 
tylko praca w kierunku oświaty ludu na pod- 
stawach miłości i prawdziwych zasadach ohrze- 
ścijańskich podniesie społeczeństwo nasze i tak 
do dobrobytu materyalnego, jak i moralnego 
doprowadzić może. Zabierali głos licznie wło- 
ścianie, a wójt z Pieczarny dał w przemówie- 
niach swoich dowód, jak włościanin, zaczer- 
pnąwszy choóby trochę, ale zdrowej oświaty, 
a zachowując chłopski rozum i pięknie wysla- 
wiać się potrafi i sąd trafny wyda. 

Burmistrz miasta Zaleszczyk dr. Blutreich 

ostawił rezolucyę imieniem także licznie ze- 
Panyol mieszkańców Zaleszczyk i okolicy wy- 
znania mojżeszowego, że ci protestują, żeby 
żydó » uważać jako odrębne społeczeństwo lub 
narodowość, gdyż są i chcą być Polakami moj- 
żeszowego wyznania. Gromkimi oklaskami przy- 
jęto to oświadczenie. 

Przemawiał jeszcze p. Gruszecki o miłości 
i przywiązaniu do swej mowy i ojozyzny. 

Sprawozdania i przemówienia wygłoszono 
w języku polskim i ruskim. Rozprawy trwały 
od 11 rano do 4 popol., wreszoie, gdy burmistrz 
oświadczył, że dziś rada miejska wręczyła pre- 
zesowi i posłowi p. Tadeuszowi Cieńskiemu, 
dypłom obywatela honorowego miasta Zale- 
szczyk, zgromadzenie zakończono odspiewaniem 
„niech żyje“ i „mnohaja lita“. 

Przewodniczący wezwał i prosił, ażeby o 
obradach tych roznieśli wszyscy po powiecie 
wiadomości i szerzyli dążenie, że chcemy w mi- 
łości żyć i pracować, Polacy i Rusini razem, 
dla wspólnej naszej ojczyzny. 

Zgromadzeni rozeszli się do domów z pie- 
śniami patryotycznemi na ustach. 


Awantury w Niżniowie. 


Biuro korespondencyjne nadsyła nam na- 
stępujący telegram urzędowy: 

Niźniów. Wskutek poniedziałkowych eka- 
oesów w Niżniowie zarządził przybyły na- 
tychmiast na miejsce sędzia śledczy areszto- 
wanie piętnastu włościan w gminie Ladz- 
kie (powiat buczaoki), Aresztowanie prze- 
prowadzała żandarmerya w asystencyi plutonu 
piechoty. Podozas konwojowania aresztowa- 
nych, tłum, złożony z około 600 ludzi, zaczepił 
żandarmeryę i wojsko, które broniło się z po- 
czątku bagnetami. Gdy to nie pomogło, a na- 
pastnicy przeszli do czynnego natarcia na woj- 
sko, dał komendant plutonu rozkaz strzelania. 
Sześć osób padło trupem, a kilkanaście jest 
rannych. Podczas starcia udało się aresztowa- 
nym ujść. Do Niżniowa wydelegowało prezy- 
dyam wyższego sądu, celem przeprowadzenia 
śledztwa sądowego, radzcę sądu krajowego Pi- 
skozuba ze Stanisławowa. Starosta Popiel zo- 
staje nadal w Niżniowie, gdzie wzmocniono 
asystencyę wojskową do siły jednego batalionu 
piechoty. 

Sędzia śledczy zarządził aresztowanie 
greoko-katol. koeperatora w Niżniowie, X. Ko- 
rostyla, którego wystąpienie na poniedziałko- 
wym wiecu w Niżniowie wywołało rozruchy. 
Za zbiegłymi aresztowanymi zarządzono ener- 
giczne poszukiwania. Zarówno przy ponie- 
działkowyck jak i wozorajszych ekscesach wy- 
stępowali na pierwszy plan ozłonkowie stowa- 
rzyszeń siozowych. W Niżniowie panował wozo- 
raj spokój. 


Sytuacya na Węgrzech. 


Budapeszt. Węgierskie Biuro koresponden- 
cyjne otrzymało w odpowiedzi na manifest ko- 
alicyi i na otwarty list Andrassego z kompe 
tentnej strony uwagi, w których podnoszą 
ustanowione w ustawie zr. 1867 prawo zuwierzch- 
niotwa Korony. Naturalnie, że sposób wykony- 
wania tego prawa podlega kontroli parlamen- 
tu, łecz kontrola ta jest natury ozysto polity- 
cznej, anie prawnej. Bezpodsiawne są wszelkie 
zarzuty odbierania narodowi węgierskiemu moż- 
ności wprowadzenia języka węgierskiego do 
wszystkich publicznych instytucyj, jak i zarzut, 
że chciano sejm za każdą cenę rozwiązać oe- 
lem przeszkodzenia uchwaleniu samoistnego 
okręgu ołowego. Gdy Fejervary z polecenia 
Króla uczynił pró*ę pośrednictwa u koalicyi, 
dawano koalicyi wolną rękę nietylko oco do 
wewnętrznej polityki, lecz także i w sprawach 
ekonomicznych i gdyby była szczerze zażądała 
tej samodzielności cłowej, byłaby koalicya ją 
uzyskała. Ale takke i tego chciano uáyó za 
środek agitacyjny. Wywiad kończy się stwier- 
dzeniem, że kraj jest spokojny i takim—jak się 
można spodziewać — pozostanie. Ale nie jest 
to zasługą koalicyi, Przeciwnie stanowi to mo- 
ralny i polityczny wyrok śmierci na koalicyę, 
która od wielu lat ciągle tłumy podjudza. Andrassy 
wyraził nadzieję, że sejm w ustawowym czasie 
będzie zwołany, a równocześnie w imię patryo- 
tyzmu wzywał urzędników komitatowych do 
wytrwania w oporze, co stanowi niesłychaną 
sprzeczność, gdyż właśnie oi urzędnicy prze- 
BE p. całą akcyę przygotowawozą do wy- 

orów ; jeśeli oni uniemożliwią nowe wybory, 
to wyłączna odpowiedzialność za to spadnie na 
koalicyę. 

a Budapeszt. Prokuratorya wytoczyła prze- 
ciw byłemu posłowi Gezie Polonyi'emu skargę 
o obrazą majestatu i podborzanie, z powodu 
mowy jego, wygłoszonej w sobotę w jednym 
s politycznych klubów. 

Na wozorajszem generalnem posiedzeniu 
municipium postawiono wniosek nie odbywania 
tak długo posiedzeń, jak długo rządzi królew- 
ski komisarz. Wniosek ten odrzucono wszyst- 
kimi głosami przeciw dwom. 


Wypadki w BRosyi. 


Mińsk. Na jednej z głównych ulio zna- 
leziono dwie napełnione bomby, które złożono 
w policyi. 

Petersburg. Pod przewodnictwem osre 
odbyła się wczoraj w Oarskiem Siole narada, 
w której prócz ministrów, wzięli udział także 
przewodniczący departamentów Rady państwa 
i niektórzy jej członkowie. Narada trwala 6 
godzin, jednakże będące na porządku kwe- 
stye, jak reorganizacya Rady państwa i zmia- 
na ustawy o Dumie odpowiednio do mani-; 


Każda matka dbająca o zdrowie swych dzieci nie uży- 
je nigdy innej mączki, jak tylko wyrobu krajowego 


festu z 80-go października woale nie przyszły 
pod obrady. 

Dalszy ciąg obrad pod przewodnictwem 
oara odbędzie się w ozasie najbliższym. Ocze- 
kują tu, że w tych dniach pojawi się mani- 
fest z ustawą o reorganizacyi Rady pań- 
stwa i ze zmianą postanowień co do Dumy 
państwowej. 


Wypadki w Królestwie, 


Warszawa. Sensacyę wywołał onegdajszy 
nagły wyjazd jenerał-gubernatora Skałłona do 
Petersburga. Wyjazd ten łączą z zapowiedzia- 
nemi obradami Rady państwa w sprawie pol- 
skiej. Prawdopodobniejszem jest jednak, że 
Skałłona wezwano w sprawie wyborów. Oho- 
dzi mianowicie o oznaczenie terminu, w któ- 
rym wybory odbyć się mają w Królestwie 
Polskiem, 


Mały teljeton. 


PEJZAŻE. 
I. 
Świt. 


Ponad ciszą ugorów ziemi jasny wstaje 

świt i dłonią płomienną rozpala dzień Świata ; 
cud się iści poranny — pęka kielich kwiatu 
niebios i do całunku usta siemi daje. 


Skrzy się rośna łąk roztooz, jak cenna tkanina, 

w morzu wonnych snów stoją ogrody kwitnące — 
a nad nimi się płoni cadnie ranne słońce 
rumieńcem, jako ze snu sbudzona dziewozyna. 


W słotej blasków zamieci sad się biały pali, 
strojny barwą opali i królewski w złocie; 
w niemym szepcie zachwytu i w wielkiej tęsknocie 
oczeknję na przyjście Miłej, hen z oddali,.. 

I, 


Południe. 


Upał skwarny południa sączy puhar słońca 

na złocisty pól bezmiar dojrzałego zboża, 

a gdy spojrzysz na niebo, zda się, że przestworza 
białe stopią się w morsu ognistem południa. 


Żaden powiew nie płynie; senna... żarna chwila; 
czasem jeno przelecą hufcem s dali ptaki, 
czasem w zbożu zadrgają purpurowe maki — 
potrącone s«rzydłami sennego motyla. 


Dziwna cisza wśród święta lipcowej godziny |... 
wtem uderzył dźwięk z dala — ktoś sierpami 
[brzęka — 
łanem zboża kołysze się żeńców piosenka... 
z odpoczynku powstali parobcy, dziewczyny... 
III. 
W godzinie zachodu. 
Zachód.. niebo się pali wielkim barw przepychem— 
obłoki, jako kwiaty kwitną egzotyczne, 
jako palmy błękitne lub jak liście śliczne 
drzew przedziwnych, złocistym przetykane ssychem, 


Wielka tarcza słoneczna spłynęła ku dalom, 
świat rozpłonął ostatnią pożogą ognistą; 
słońce zwolna zamknęło powiekę złocistą, 
a glob się stał podobny królewskim opalom. 


Tęskny... cichy zmierzok.., święta godzina kochania; 
dróącym szeptem pacierza rozgrał się bór mniszy— 
noc rozwarła swój kielich, wielkim żarem dyszy... 
tęskna... cicha noc — święte godziny kochania... 


Adam Dobrowolski. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 1 marca. 
(Wykupno tramwaju konnego.) 

Przy bardzo licznym komplecie odbyło się 
wozorajsze posiedzenie Rady miejskiej, a to 
dlatego, że na porządku dziennym stała sprawa 
wykupna tramwaju konnego. Referował o niej 
r. Schayer. Historya pertraktacyi gminy z To- 
warzystwem tryesteńskiem znaną jest z wielu 
już sprawozdań; wielokrotnie bowiem była 
przedmiotem rozpraw na posiedzeniach Rady 
miejskiej, Z powodu powziętej przed miesiącem 
uchwały Rady subkomitet, wysadzony przez 
komisyę elektryczną, a złożony s rr. d-ra By- 
ka, d-ra Ciesielskiego i Schayera, nawiązał po- 
nowne rokowania z Towarzystwem tramwajo- 
wem i umówił z niem warunki wykupna. Na 
podstawie tej umowy r. Schayer imieniem ko- 
misyi elektrycznej przedstawił wozoraj Radzie 
następujące cztery wnioski: +=1 

L Uchwala się zakupió przedsiębiorstwo 
kolei konnej, własność Towarzystwa „Societk 
Triestina Tranway* pod warunkami w ofercie 
tego Tow*rzystwa z dnia 16 lutego 1906 za- 
wartymi, a to konoesyę, wszystkie tory, cały 
inwentarz, a mianowicie: konie, wozy i inne 
przybory, wedle stanu inwentarza z dnia l sty- 
cznia 1906 za cenę 765.000 K., tudzież real- 
ność przy ul. Bema z gruntami i budynkami 
za oenę 175.000 K., rasem 940.000 K. II. Upo- 
ważnia się organa wykonawcze do zawarcia 
formalnego kontraktu kupna sprzedaży na za- 
sadzie wymienionej oferty i do odebrania oa- 
łego przedsiębiorstwa w fizyczne posiadanie 
imieuiem gminy miasta. III. Przekazuje się 
komisyi elektrycznej organizacyę tymczasowego 
zarządu zakupionego przedsiębiorstwa z tem, 
że urzędnicy i służba na razie tylko prowizo- 
rycznie mogą być ustanowieni. IV. Upoważnia 
się komisyę elektryczną i sekcyę finansową do 
nsyskania celem sfinansowania tego kupna 
potrzebnej pożyczki. oy 

R. Neuman zgłosił wniosek o przejście do 
porządku dziennego nad propozycyą komisyi. 
Za wnioskiem komisyi pierwszy przemówił r. 
Głabrynowioz, który wskazał na to, że z powo- 
du, iż miasto nie może mieć nadziei uzyskania 
prawa krzyżowania szyn kolei elektrycznej z 
szynami konnego tramwaju, wykupno tego 
ostatniego przedstawia się jako malum necessa- 
rium. — R. dr. Dwernicki domaga się, by dla 
tej sprawy wyznaczyć osobne posiedzenie. 
Spraw bowiem tak ważnych bez głębokiej roz- 
wagi na podorędziu załatwiać nie można, — 


,R. dr. Rutowski przyznał, iż sprawa jest wa- 


żną, lecz wskazał na to, że gdyby nad nią ra- 
dzić przyszło za trzy dni czy za tydzień, to 
ona ani się do tego czasu nie zmieni, ani wy- 
świetli. Tedy nie ma potrzeby zwlekać i wy- 
znaczać osobnego posiedzenia. Żądania d-ra 
Dwernickiego nie uwzględniła Rada. 

. Z kolei za wnioskami referenta przema- 
wiali rr. Rawski i Ihnatowioz, podnosząc, że 
sprawa ta, od lat blisko czterech wentylowana, 
jest już zupełnie i wszechstronnie wyjaśnioną 
i po nad wszelką wątpliwość pewnem jest, iż 
Tryesteńczycy zrobili na gminie przez otrzy- 
manie koncesyi doskonały interes, a wykupno 
ich koncesyi jest dla gminy wprost konieczno- 


PRZEGLĄD s dnia 2 marca 1906. 


ścią, choóby i niemiłą. Przeciw wnioskom prze- 
mawiali rr. Makusch i Lilien, przytaczając 
znane już argumenty, że tak za pomocą proce- 
su o krzyżowanie szyn, jak za pomocą budo- 
wania konkurencyjnych linii należy wprzód 
podkopać powodzenie interesu tramwaju kon- 
nego, a potem o kupno jego traktować. Cena 
940.000 jest niemożliwą do przyjęcia. Za rok 
lub dwa Towarzystwo tryesteńskie znaczną 
kwotę opuści z tej ceny. Sprawę krzyżowania 
można załatwić za pomocą przesiadania się 
pasażerów kolei elektrycznej w miejscach, gdzie- 
by jej szyny miały przeciąć tortramwaju kon- 
nego. Przeciw wnioskom komisyi przemawiał 
jeszcze r. Czarnecki, zaś za wnioskami rr. Riedl 
i Woselak. Ponieważ do głosu zapisanych 
było jeszcze dziesięciu radnych, a pora dość 
jaż spóźniona, wybrała Rada mówców general- 
nych: contra r. Wczelaka, pro r. dr. Loewen- 
steina, Obydwaj mówcy zrekapitnlowali znane 
już argumenty za i przeciw, poczem nastąpiło 
imienne głosowanie. 

Na 67 głosujących, 59 oświadczyło się za 
wykupnem; r. Laskownicki oświadczył, iż 
wstrzymuje się od oddania głosu; zaś przeciw 
głosowali : Czarnecki, Hingler, Lilien, Neuman, 
Rewakowicz, Walichiewicz i Wencel. 

W ten sposób ostatecznie uchwaliła Rada 
nabyć konny tramwaj dla miasta. Do roku, 
jak powiadają, po liniach jego kursować będą 
wozy kolei elektrycznej. 


Gal, Towarzystwo kredytowe ziemskie, 


Lwów, 1 marca. 

(Obrady poufne). j 
O czwartej popołudniu wczoraj zebrali się 
delegaci na obrady poufne nad przyszłem eko- 
nomicznem położeniem wielkiej własności ziem- 
skiej, które z powodu obecnej sytuacyi polity- 
cznej w kraju może stać się dośótrudnem i dlatego 
wymaga wczesnego obmyślenia środków zarad- 
czych. Rezultatem tych obrad było przyjęcie 
odpowiedniej rezolucyi. Będzie ona jutro na 
jawnem posiedzeniu poddana pod głosowanie, 
Przeprowadzono również próbne głosowa- 
nie na członka Dyrekcyi w miejsce pana Fran- 
ciszka Rozwadowskiego, który w zeszłym roku 
został zastępcą prezesa i na zastępcę członka 
Rady Nadzorczej w miejsce p. Adama Ober- 
tyńskiego, w zeszłym roku wybranego członkiem 


dy 


(Popołudniowe posiedsenie jawne). 

O godzinie 6*/, rozpoczęły się obrady jawne 
przemówieniem referenta komisyi rewizyinej 
bar. Konopki, który dał kilka wyjaśnień w 
sprawie kosztów administracyi Towarzystwa, 
a następnie wskazał na to, że podniesiony 
przez p. Męcińskiego zarzut przeciw wypłaca- 
niu bieżących emerytur urządników z odsetek 
kapitału emerytalnego jest nieuzasadniony, 
gdyż mimo to fandusz ten będzie wzrastał, a 
to z aorocznych dotaoyi dla tego fundustu, 
które uchwala każde ogólne zgromadzenie. 
W sprawie projektu rozszerzenia działałności 
"Towarzystwa na miejskie pożyczki hipoteczne 
i na pożyczki dla małej własności ziemskiej 
wskazuje referent na słuszność zdania, które 
w tej mierze wyraził rano pan Kozłowski. 

W szczegółowej dyskusyi raz jeszcze pan 
Męciński podniósł swoje wątpliwości, czy na- 
leży już dzisiaj używać procentów funduszu 
emerytalnego na wypłatę bieżących emerytur. 
Następnie bez żadnej zmiany przyjęto poda- 
nych wczoraj w naszem sprawozdaniu sześć 
wniosków komisyi rewizyjnej, a więc zatwier- 
dzono bilans za rok 1905, udzielono dyrekcyi 
absolutoryum, wyrażono jej uznanie, wyznaczo- 
no 10000 koron na remuneracye i zapomogi 
dla urzędników, uchwalono wypłacać emerytu- 
ry z odsetków funduszu emerytalnego i pole- 
cono dyrekcyi wypracować projekt zmiany $ 
78 statutu w ten sposób, by dozwoloną została 
lokacya funduszów rezerwowych w listach za 
stawnych Banku austro-węgierskiego do wyso- 
kości 2,000.000 koron. 

Potem przystąpiono do projektu zmiany 
dotychczasowego regulaminu szacunkowego po 
myśli uchwały zeszłorocznego zgromadzenia. 

W ostatnich czasach stosunki agrarne 
zmieniły się bardzo wybitnie — cena ziemi 
podniosła się bardzo znacznie; — gospodarstwa 
stały się intesywniejszemi, warunki zbytu pro- 
duktów polepszyły się i ustaliły. — Gdy nadto 
ruch parcelacyjny z jednej strony podnosi ka- 
pitałową wartość ziemi, z drugiej zaś zniewala 
Dyrekcyę do częstych uwolnień z pod hipoteki 
ciężących pożyczek, nie raz znaczniejszych 
przestrzeni, lub do rozdziału pożyczek, dotych- 
czas konkretnie  oiężących, na pojedyncze 
majątki, lub nowo powatające folwarki — uwa- 
ża Dyrekoyn, że zmiana regulaminu szacunko- 
wego jest obecnie wskazaną. 

Pomijając niektóre drobne zmiany, więcej 
stylistycznej natury, uważała Dyrekcya za od- 

owiednie i wskazane, podniekć iloczyn podat- 

owy, przy udzielaniu pożyczek bez oszacowa- 
nia, a to wobec doświadozenia, że wartość ma- 
jątków wypośrodkowana na podstawie Oszaco- 
wania prawie zawsze przekracza 800: krotry 
podatek gruntowy. Podniesienie więc iloczynu 
nie naraża bezpieczeństwa hipoteki, natomiast 
ułatwia zaciągnięcie pożyczki i umniejsza 
koszta. 

Drugą ważną zmianę w obecnie obowią- 
zującym regulaminie proponuje Dyrekcya co 
do sposobu szacowania budynków. Mianowicie 
odstępuje od dotychczasowego sposobu osobne- 
go szacowenia budynków i doliczania następnie 
ich wartości do wartości kultur, — lecz żąda- 
jąc szczegółowego opisu i oszacowania budyn- 
ków przez komisyę, żąda ocenienia majątku 
rasem z budynkami, wychodząc z założenia, że 
budynki są integralną częścią majątku, źe ma- 
jątek ma swą pewną wartość, uwzględniając 
stan i liczbę budynków, tj., że jeżeli budynków 
jest za mało, lub w nieodpowiednim stanie, 
majątek tem samem mniejszą przedstawia war- 
tość; natomiast budynki zbytkowne nie podno- 
szą wartości ziemi. Również zaznaczyć należy, 
że ceny paroelacyjne wpływają na wartość ma- 
jątków — wartość zaś budynków na te ceny 
żadnego wpływu nie wywiera. 

Dla ewentualnego uproszczenia i przy- 
spieszenia postępowania lieytacyjnego Dyrek- 
oya oznaczy, przy wymiarze promesy, osobno 
wartość gruntów i osobno wartość budynków. 

By regulamin postawió na wysokości za- 
dania uledz mają zmianie $$ 1, 8, 4, 6, 8, 10, 
12 i 14. Dyrekoya w porozumieniu z komisyą 
rewizyjną proponuje odpowiednie zmiany w 
stylizacyi tych paragrafów. Projekt wszystkich 
tych zmian przyjęto po dyskusyi nad szczegó- 
łami w brzmieniu zaproponowanem. Dośó dłu- 
gą dobatę wywołał tylko § 12, a mianowicie 
zawarte w Nim postanowienia O szacowaniu 


Gurgula mączkę dla dzieci 


obszarów leśnych. Przyjęto wreszcie, że zasadą 
oszacowania wartości ziemi pod lasem nie mo- 
że być wartość drzewostanu, zaś wartość zie- 
mi pod lasem nie może być szacowana wyżej 
jak 160-krotny podatek gruntowy na podstawie 
ustawy z roku 1889, 

Na tem o godzinie wpół do 9 wieczorem 
odroczono obrady do dzisiaj przedpołudnia. 

(Dzisiejase posiedzenie praedpołudniowe). 

Dzisiaj rano o godzinie wpół do 10 roz- 
poczęły się ponowne obrady poufne, które po- 
święcone były tym samym sprawom co i wczo 
rajszę poufne narady. O godzinie wpół do 12 
rozpoczęły się obrady jawne wnioskiem 
p. Stanisława Jędrzejowicza o reasumowanie 
wozorajszej uchwały przyjmującej $ 12 nowe- 
go regulaminu szaeunkowego w brzmieniu pro- 
ponowanem przez komisyę, Uchwalono reasum- 
cyę i przyjęto ów paragraf w brzmieniu pro- 
ponowanem przez dyrekcyę, a mianowicie, że 
przy oszacowaniu ziemi pod lasem w rachubę 
braną być nie może wartość drzewostanu, leog 
zarazem nie wyznacza się maksymalnej grani- 
cy OSZACOWANIA. 

Z kolei przyjęto wniosek Dyrekcyi o na- 
bycie dwóch realnościjsąsiadujących z gmachem 
Towarzystwa, a mianowicie domu przy ulicy 
Kopernika l. 4 (własność p. Wrońskiego, da- 
wniej Walichiewicza) za 120.000 koron i przy 
tej samej ulicy dom pod 1. 6 (własność pana 
Kühnera) za 110.000 koron. Następnie uchwa- 
lono przeznaczyć 10.000 koron ra budowę 
rzymsko-katolickich kaplic filialnych w kraju. 
Kwota ta będzie w dwóch ratach po 5.000 ko- 
ron tego roku i następnego wypłacona do rąk 
i do dyspozycyiJ. E, X. Arcybiskupa Bilczew- 
skiego. Dla urzędników Towarzystwa uchwa- 
lono „dodatek drożyżźniany* w wysokości po- 
łowy jednomiesięcznej płacy. Potem przychyl- 
nie załatwiono 8 petycyi urzędników w spra- 
wach osobistych. 

Przystąpiono do wyboru członka Dy- 
rekcyi. Do głosowania imiennego, kartkami 
stanęło 70 delegatów. Głosów otrzymali: pan 
Horodyński 84, pan Nowosieleoki 29, pan Sto- 
iński 5; dwie kartki oddano białe. Nikt więc 
nie otrzymał wymaganej większości. Rozpoczął 
się wybór drugi. Pan Stviński cotnął swoją 
kandydaturę. W głosowaniu oddano kartek 70; 
głosów otrzymali p. Horodyński 85, pan No- 


| osielecki 84; jednę kartkę oddano białą. Te- 
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znowu nikt nie został wybrany, gdyż na 
głosów absolutną większość stanowi 36 gło- 
sów, których nikt nie otrzymał. Podjęto trze- 
cie głosowanie, na oddanych również 70 gło- 
sów Otrzymał pan Horodyński 35 głosów i pan 
Nowosieleoki także 35 glosów. Znów więc gło- 
sowanie nie dało pozytywnego rezultatu. Tedy 
uchwalono pociągnąć losy. Los padł ua pana 
dra Stanisława Nowosieleckiego, właściciela 
dóbr i byłego starostę, który też w ten sposób 
został wybrany, Podziękował on za swój wy- 
bór i powiedział, że przykro mu było zdawać 
się na los, lecz uczynił to ze względu na to, 
iż pragnie zamieszkać we Lwowie, by módz 
osobiście kierować wychowaniem swych dzieci. 

Wedle porządku dziennego miano przy- 
stąpić do wyboru zastępcy członka Rady nad- 
zorczej. Jednak pan St. Jędrzejowicz zgłosił 
wniosek, by nie dopiero w roku przyszłym, 
lecz już tego roku dokonać wyboru zastępcy 
członka Dyrekcyi. Uchwalono i przystąpiono 
do wyboru. Oddano głosów 65; otrzymali: pan 
Aleksander Dydyński 29, pan Henryk Potwo- 
rowski 27, pan Jawcrowski 2 i pan Hordyński 
1; sześć oddano białych kartek. Czyli: nikt 
nie został wybrany. Podjęto wybór ponowny, 
w którym oddano głosów 65; a z tych otrzy- 
mali: pan Dydyński 385, a pan Potworowski 
27, — czyli wybrany został zastępoą członka 
Dyrekcyi pan Aleksander Dydyński, 

Na tem o godzinie wpół do 2 popołudniu 
odroczono obrady do godziny 4. 


Fabryka bożków pogańskich, 


W stolicy sułtana Muskat we wschodniej 
Afryce znajduje się dom handlowy, który się 
zajmuje wyłącznie sprzedażą bożków. Dom ten 
rozsyła podróżnych agentów, którzy objeżdżają 
Afrykę wschodnią od Natalu dź do Delagoa i 
robią wśród tamtejszych pogan świetne interesa. 

Drugi taki dom znajduje się w Senegam- 
bii, a interesa jego rozciągają się na: Cooma 
sie, Abomey, Benin, Loanga, Cengo, Angolę 
i Buguelę: okolice zamieszkałe przez ludy dsi- 
kie i bałwochwalcze. 

Bałwany, którym te ludy oześć nadludz- 
ką oddawały, były do niedawna potworne, bez 
kształtne; wyrabiali je bowiem niewprawni 
krajowcy. Europejczycy, którzy ooraz liczniej 
w owych stronach się osiedlają i pewien wpływ 
cywilizacyjny na dzikich wywierają, skłonili 
przewódców niektórych z tych ludów do za- 
rzucania bożków © kształtach odrażających i 
stawiania posążków o postaciach bardziej este- 
tycznych. Dla zachęty wykonali sami kilka 
bałwanów, które się poganom bardzo podoba- 
ły. W tym ozasio założono w Muscacie wspo- 
mniany dom handlowy. 

Firma ta wytwarza bożki wielkie i małe, 
dobre i złe, a wyrabia je z papieru, z drzewa, 
z kości słoniowej i z kruszcu Cena towaru za- 
leży od materyału, z którego jest zrobiony i 
od wykonania. Należytość musi być uiszczona 
przy kupnia i to z jak największą skrupula- 
tnością. Pieniądze w tych krajach nie są w u 
życiu; zamiast pieniędzy składają więc dzicy: 
banany, orzechy kokosowe, daktyle, złoty pia- 
sek, kość słoniową, gumę lub zwierząta. Towar 
ów wymieniają kupcy na pieniądze w więk- 
szych miastach. 

Bożki z drzewa „lub z kości słoniowej 
wyrabiają biali na miejscu; droższych towarów 
dostarczają fabryki europejskie, które na tych 
wyrobach robią świetne interesa. Największa 
z takich tabryk znajduje si; wGrietz, w Niem- 
czech. a. 

Przemysł taki jest jedynym w swoim ro- 
dzaju — fabrykanci nie potrzebują obawiać się 
konkurenoyi. Jedynie szczycący się „wyższą! 
kulturą chciwi Niemcy mogą się łakomió na 
zyski, zdobywane ogłupianiem  ciemnoskórych 
współbraci. i 

Przewódzoa szogepu płaci zwykle za do- 
brze wykonanego bożka 50 beczek oliwy pal- 
mowej; za kwintat oliwy można otrzymać bez 
trudności 30) korov. Najlepszymi klientami są 
mieszkańcy wyspy Salomon w Zanzibarze. 

Za rybę, wyrzeżbioną z grubsza z kości 
słoniowej, dają dwa lub trzy krokodyle, albo 
50 najpiękniejszych papug. Za ptaka z kości 
słoniowej, który jest raczej podobny do psa, 
niż do stworzenia skrzydlatego, dają garść bry- 
lantów lub woreczek złotego piasku, wartości 
co najmniej kilka tysięcy koron. Król Benjar- 
massin z Molucci płaci aa bożka zazwyczaj 


a Porównewcza analiza z wyrobami wszystkich fabryk ne kuli 
ziemskiej wykazała, że mączka Gurgula takowe we wssy” 
atkich korzystnych 

środkiem edżywcaymi i wyżywczym, 


co najmniej 5000 koron. Bożki, pochodzące 
z fabryk europejskich, płacą po dziesięć do 
dwadzieścia tysięcy koron. 

W dolinie Mormbas każda wieś posiada 
świątynię, zwaną „dom święty”, w której się 
znajdują bożki o kształtach wprost potwornych; 
wartość ich jednak jest niemała. Krajowoy na” 
zywają te bałwany „Mlungu“; sąto zazwycza, 
ludzkie czaszki, przyozdobione drogiemi ka 
mieniami, dalej znajdują się tam szozerozłote 
„święte lwy“ i „święte krokodyle“, którycł 
postacie trudno rozeznać, nadto są w tych wią 
tyniach szkielety różnych zwierząt „świętych* 
wysadzane brylantami i rubinami. 

Ilość bożków czerwonych w wymienio 
nych krajach jest bardzo wielka. Każdy przy: 
miot dodatni, każdy błąd, każdy występek ma 
osobnego bożka. Bożki „dobre* są zazwyczaj 
wielkich rozmiarów, a „złe* są małe. Jedna 
z fabryk niemieckich wykonała niedawno bożka 
„Kisuka*, uosobienie okrucieństwa i miłośc: 
zarazem, zamówionego przez pogańskich mu: 
rzynów w Głaboon. Figura ta 3 metry wysoka 
wygląda jak straszydło na wróble, jest obwie' 
szona mnóstwem amuletów. Wykonanie koszto- 
wało 20.000 marek. nie licząc naturalnie mate- 
ryału, na który się złożyły: kość słoniowa i 
złoto z Afryki. 

Agent firmy, dostarczającej figur bożków, 
udaje się zwykle do uczonego maga tj. kapla- 
na i namawia go do wystawienia w świątyui 
nowoj statuy. Gdy mu się to uda, ofiarnje ma- 
gowi jakiś dar, np. kawałek materyi. Zache- 
cony tem mag, udaje się s agentem do naczel' 
nika plemienia i z nim razem dobijają targu. 

Niekiedy agent w. porozumieniu z ma- 
giem umieszcza w świątyni niespodzianie nową 
figurę. Lud, ujrzawszy ją, przejmuje się podzi- 
wem i radością zarazem i składa bożkowi oześć. 
Oo gdy się stało, agent występuje przed rzeszą 
i wyjaśnia niespodziankę,- mag zaś tłómaczy, 
że należy białemu za jego trud i ofiarę się od- 
płacić. Wówczas gmina się składa; jedni dają 
piasek złoty, drudzy dyamenty, inni kość sło- 
niową' strusie pióra it. d. Sprzedaż takim spo- 
sobem wypada ozęsto korzystniej, niż drogą 
uprzedniej umowy. 


KRONIKA. 


Lwów 1 marca. 


Przeniesienie. Kierownik ministerstwa spra- 
wiedliwości przeniósł adjunkta sądowego Ludwika 
Osuchowskiego z Tarnobrzega do Jordanowa. 

Ślub. W kościele św, Maryi Magdaleny we Liwo* 
wie odbył się onegdaj ślub panny Anny Wędry” 
chowskiej, córki państwa Eugeniuszów  Wędry* 
chowskich, z panem Wiktorem Strusińskim, profe- 
gorem gimnasyalnym, synem państwa Józefostwa 
Btrnsińskich, 

Nowa fabryka krajowa. W Prądniku Bia- 
łym ped Krakowem odbyła się onegdaj uroozystośó 
poświęcenia nowej fabryki wyrobów metalowych; 
założonej tam przez p. Tadeusza Oroszeny-Bogdano" 
wicza, właściciela dóbr ziemskich na Bukowinie. 
Podobno wyrobów takich sprowadza się do naś 
z zagranicy za miliony koron rocznie, zatem fabryka 
p. Bogdanowicza przyczyni się do tego, że tak zna“ 
czny kapitał nie będzie przechodził w ręce obce. 

Młoda polska pianistka, nieznana nam je” 
Bzcze, zawita wkrótce do naszego grodu i wystąpi 
z koncertem 14-go bm. w sali Filharmonii, Jest t? 
panna Wanda Trzaska z Monachium, wirtnozk% 
która poiminmo bardzo młodego -wieku zdobyła ju? 
sobie sławę w całych Niemczech, a muzycy i kry” 
tycy niemieccy zaliczają ją do pierwszorzędnyo 
talentów i proroknją jej świetną przyszłość. 7 

Wieo trzydziestu mlast zwołany w sprawić 
reformy wyborczej przes burmistrza miasta Prze” 
myśla, odbędzie się w niedzielę dnia 4 marca © 
godzinie 10-tej przedpoładniem, w sali ratuszow5) 
we Lwowie. W piśmie, wystosowanem do burm!- 
strzów owych 80 miast, wskazuje burmistrz prze” 
myski na krzywdę, jaka ma się stać krajowi na” 
szemu przea przydzielenie mu, a w ezczególności 
miastom naszym, sbyt szczupłej liczby mandatów, 
poczem pisze tak: 

Dotychczas Galicya miała 78 mandatów; obe- 
cnie powiększając ogólną liczbę posłów do 460, 
projekt przydziela Galicyi tylko 88 mandatów, 
podczas gdy Czechy otrzymują 118, Morawy 44, 
a mały stosunkowo kraj Austrya Niższe wraz % 
Wiedniem 55 mandatów; dia miast galicyjskich 
projekt przeznacza 18 mandatów, z czego przy” 
pada dla Lwowa 4, dla Krakowa 3, dla wszyst” 
kich zresstą miast Galicyi pozostaje tylko 11-cie, 
podozas gdy sam Wiedeń dostaja 28 mandatów, 
miasta czeskie dostają b5 mandatów, miasta mo- 
rawskie 19 mandatów, — Jest to ciężka krzywda, 
której nie możemy źadną miarą dopuścić, przeciw 
której musimy się wszełkiemi siłami bronió. 

Ruch poołągów na azlaku Łupków-Cisna 
wstrzymano z powodu zawiei śnieżnych na' dwa 
lub trzy dni, 

W procesie o demonstracye przed hotelem 
saskim w Krakowie, w czasie odbywającej się tam 
tanecznej zabawy, zapadł czoraj wyrok, Oskarżo” 
nego Witkowskiego zasądzono na 8 dni ścisłego are” 
sztu za praekroczenie podanie fałszywego nazwiska 
wobec organów policyjnych, Osk. Klapę uwolnio- 
no. Resztę oskarżonych zasądzono na areszt od 3 
do 5 dni sa występek zbiegowiska i przekroczenie 
obrazy straży policyjnej, Dwu zasądsonym zamie- 
niono karę aresztu na grzywnę, 

Przypominamy raz jeszcze jutrzejszy kon* 
cert w Filharmonii na rsecz maryańskiego Dzieła 
miłosierdzia, stowarzyszenia opiekującego się naj)” 
uboższą młodzieżą gimnazyalną (protektorka p. ns- 
miestnikowa hr, Potocka). 
nila umyślnie swój repertuar, aby tylko umożliwić 
p. Oleskiej uczestnictwo w tym pięknym wieczorsć. 
Będzie to zarazem pierwszy na estradzie występ 
utalentowanej primadonny, która wykona utwory 
Gounoda, Galla i Niewiadomskiego. P. Dianni z8- 
produkuje się na tle orkiestry w fragmentach z „Re“ 
quiem“ Verdiego, „Stabat Mater“ Rossiniego, ora% 
w pieśniach Tostiego i Densy, O udsiale Lutni ! 
pełnej kapeli smyczkowej w kompozycyach Nowo“ 
wiejskiego już wspomnieliśmy. Dodać tylko musi 
my, że oprócz wymienionych utworów, odśpiewa je” 
szcze Lutnia „Oratorium“ Verdiego, w którem solo 
tenorowe objął dr. Czerny. Początek o godzinie 7'/;' 

Aresztowano wosoraj niejaką Kosińskń 
która przy ul. Skarbkowskiej 16 urządziła w swo” 
jem mieszkaniu tajny dom lekkiej zabawy. Ofiara“ 
mi jej były przewaśnie ubogie dziewczęta sz niś* 
szych sfer. 

Odznaczenie. Cesarz nadał publicystyczne” 
mu konsulentowi austro-węgierskiego Banku, Oawa”” 
dowi Obogisemu tytuł radcy cesarskiego. 

Pociąg osobowy zasypany lawiną. W 20 
cy z wtorku na Środę zasypała lawina śnieżna pr% 


kop kolejowy niedaleko stacyi granicznej Siank" 


Pociąg osobowy, wyjeżdżający około ósmej wiec e 
z Sambora na Bianki do Węgier, wjechał w tę wia” 
śnie lawinę śnieżną, a wszystkie wozy osobowe "X 


-—— 


składnikach przewyższa i jest jedyny" 


Dyrekcya teatru zmie- 


kolejły się. Podróknych było bardzo niewielu, szczę- 
bciem nikomu nio się nie stało. Pociąg, wykoleiw- 
Bzy się, stanął, posunąwszy się po Śniegu kilka- 
xiesiąt metrów, a podróżni przerażeni wypadkiem, 
brnąc po pas w Śniegu, przesiedli się do niewyko- 
lejonego wozu służbowego, tuż za maszyną. Zare- 

Wirowano z Sianek maszynę posiłkową i odsta- 
Wlono późną nocą podróżnych do Bianek, poczem 
zabrano się do odkopania zasypanych i wykolejo- 
Rych wozów osobowych. 

Wśród „mankletników*. Jeden z dziennika- 
Tzy warszawskich opisuje wizytacyę X. biskupa 
Ruszkiewicza w parafii Dobrej w gub. kaliskiej, 
dotkniętej „mankietnictwem* : 

„ Zimny, mglisty poranek — pisze on. — Ale 
nikt nie myśli o zimnie, nikt nie narzeka, bo 
Wszystkich pali ciekawość, co będzie w Dobrej? 

4 czele orszaku jedzie w karecie biskup, Otoczo- 
Ly banderyą, liczącą około stu jekdźców. W nie- 
Wielkim odstępie krzyż, chorągwie, obrazy, Potem 
rupa duchowieństwa, a następnie tłum kilkoty- 
sięcżny, różnobarwny, gtrojny w kraśne, piękne 
atrojs tej okolicy. A następnie jeszcze wozy, bry- 
oski, powozy. Nad tłumem furkają chorągwie, 
W górę płyną podniosłe słowa pieśni. 

Procesya idzie powoli. Wreszcie dojeżdżamy 

o ogrodzenia kościelnego w Dobrej; nigdzie nie 
Widuó większej gromady ludzi. Biskup wysiada 
l staje przed bramą. Ale brama zamknięta, Od 
strony kościoła stoi kilku „mankietników* w czap- 
kach na głowie. Pertraktacye nie prowadzą do ni- 
czego, Bramy otworzyć nie chcą. Ale przewidzie- 
liśmy ten fakt; mamy ze sobą ślusarza, brama 
Jest wkrótce podniesiona i w całości wyrzucona 
z Bawing, 

. Wkraczamy. Przed głównem wejściem do ko- 
Ścioła ta sama historya. Drzwi zaparte od strony 
Wewnętrznej. Kilkunastu s dzielnej młodzi robotni- 
Ozej chce wywalić wrota, ale X. biskup się nie 
Zgadza. Wresxcie staje na tem, aby wyłamać za- 
ite deskami okno i wedrzeć się tamtędy do ko- 
ciola, Na to potrzeba czasu, Czekamy więc, a 
£ odległości rozlegają się śpiewy. To śpiewają 
iankietnicyś, zebrani po tamtej stronie muru, 

oło plebanii, której mieszkańcy, ich ojcowie du- 
Ghowni, z X. Skolimowskim na czele, przezornie 
salwowali się ucieczką, pozostawiając bez opieki 

Um przez siebie obałamucony. Padają też cbelży- 
We słowa pod naszym adresem. 

,_ Błychać trzask otwieranych drzwi. Do ko- 
doioła wkracza Jego Ekscelencya, na czele ducho- 
wieńgtya, sa nim wierni. Przy drzwiach krótko- 
trwały tumult: to wyrzucają „mankietników*, któ- 
Tzy byli zamknięci w kościele, Tymczasem młódź 
Tobotnicza opanowała chór i organy; kilku wdziera 
SIĘ ną poddasze, gdzie podobao schronił się jeden 
« tięky Maryanitów. X. Giebartowski donośnym 
Biosem intonuje Supliknoye. Wtórujemy mu wBzyscy, 
lak kto może najgłośniej, chcemy zagłuszyć śpiewy 
nMankjetników*, Przed kościołem ustawia się kor- 

ü, aby nie dopuścić ich do wnętrza. 

Buplikacye skończone — zapanowała wzglę- 
dną cisza. X, Giebartowski wchodzi na ambonę 

W pełnych ognia słowach maluje doniosłość grze- 
chu úwiętokradztwa i przeprowadza snowu bardzo 

uszne rozgraniczenie między zbuntowanymi ziężmi, 
A Obałamucanym przes nich ludem, Lnd salochs 
j tWnie, Na zakończenie kaznodzieja w imieniu 
adu prosi X, biskupa, aby udzielił pasterskiego 

„gosławieństwa, Następuje odpowiednie oeremo- 
BY 3a którą z głębi piersi płyną słowa: „Panie 

ze zapłać“. X. biskup wraz z orszakiem 0- 
Puzzoza kościół, wsiada do karety i odjeżdźa, oto- 
ony banderyą. Na miejsou pozostaje X, dziekan 
„Pagiński, aby kościół zamknąć i opieczętować, 
kilkunastu zięży i tłam, aby nie pozwolić na wtar- 
Gnięcje „mankietników *. 

Ale opieczętowanie nie idzie łatwo. Bekoiarze, 
PO jednemu, przechodzą przez ogrodzenie i mie- 
Sza ją Bię z tłumem wiernych. Kiłku dostaje się do 
qoioła i nie choe ustąpió; trzeba ich wyrzucać, 
ny podnosi rękę na jednego s zięży. Tłum chce 

Tozgzarpaó, ale liczne okrzyki: „puścić go wol- 

W, „Nie trzeba gwałtu!* — robią swoje; wino- 
Wz zostaje tylko wyrzucony za ogrodzenie. 
01 tłamu łatwo teraz odróżnić „mankietni- 
na “— oczy błędne, patrzące z podełba, zwichrzo- 
i U i włosy, pewna narniętność w giestach 
hp och Typowy chłop polski, rozsądny, dobro- 
ojog? nieco jowialny — pozostał przy wierze 
ni ów awoich. O instalacyi X, Kynasta na plebanii 
sta Może być oczywiście mowy; niepodobna go zo- 
Wiać na pastwę podnieconego tłumu. To też tej 
Gi planu zaniechano. 

Wreszcie kościół opróżniono. Rozpoczyna się 
i, ętowanie wszystkich wyjść — wobec wójta 
świadków, Czynność ta idzie powoli, bo „man- 
jąj aloy“ ciągle przeszkadzają. Wśród tłama uwi- 

JĄ się zięża. Ta i ówdzie wybucha bójka — nie- 
utkodliwą zresztą : tu ówdzie słychać kłótnię, osa- 
mą wybuchy śmiechu, wywołane dosadnym argu- 
x tem, ozęściej sawodzenie bab. Gdzieniegdzie 

Ybncha ohwilowy tumult, lecz prędko się uspo- 
ka, z ogrodu plebanii dochouzi śpiew, mniej już 

ny, jak gdyby zmęczony. 

Już o) e wód. „Mankietnicy * 
Wdgrażają się, ke jak tylko tłam opuści podwó: 
"ten kościelny, zerwą pieczęcie i wprowadzą swego 

za. Nie mam czasu orekač na rozejście się tln- 

N, na rezultat pogróżek, bo jut godzina trzecia, 

% spieszyć na pociąg do Warszawy. 
dni Krajowa organizacya pomooników gospo- 
u 0-8zynkarskioh. Dnia 26 lutego b. r. odbyło 

w gali „Metalowców* w pasażu „Mikolascha 

uk 08 zebranie pomooników gospodnio - szynkar- 
th, oraz ich pracodawców. Przewodniczył zgro- 
p dzenia p. Jan Huber. Głównym tematem obrad 
w, Następujące sprawy: 1) Organizacya zawodo- 
M, Oparta na wzajemnej pomocy, 2) Popieranie 
nij rorów krajowych konsumcyjnych, 8) Założenie 
by oły zawodowej, 4) Budowa własnego domn, 
ka Założenie dla wspólnych interesów dwutygodni- 
© wyczerpującej dyskusyi uchwalono na wnio- 

Bohnidta wybrać stały komitet z upowaśnie- 

, aby zajął się dalszą organizacyą, ©WeN- 
„U0 opracował statut i w najkrótszym OzaBie 
wa) SPrawozdanie z pracy swojej na przyszłem 
Mnom zgromadzeni 

gromadzeniu. f ! 
RACE zguba. Wczoraj przedpołudniem 
łą ita P. Tadeuszowa Bzołdraczyńska, zamieszka- 
k Przy ul. Dąbrowskiego l. 6, złoty kolczyk w 
ky p 0/9 rozety z dużym brylantem, wartości kil- 
sięcy koron. gd 

Owy przemysł. Niejaki Abraham Brzyń- 

lat liczący śyd z Odessy, zabrał przed mie- 
w Re, podstępnie Chai Rosenbliith, zamieszkałej 
Orygię Towie, jej 5-letniego synka, Szmula, w celu 
go nego wyzysku. Oto Brzyński obwosi małe: 
Mianta paka, chorego przytem na oczy, Po różnych 
Jaką ch i miasteczkach kraja i przedstawia 0, 
go onta rę pogromów żydowskich, i sierotę, które- 

Br liczną rodziną czarna Botnia wymordowała. 
py skim, który obecnie ma się znajdować ak 

6dniem, wysłano listy gończe. i 
sepp, zZłowiek o dwóch sercach. Niejaki Giu- 
się „;! Maggio s Lecca, o którym w swoim cza- 

iele w dziennikach i ozasopismach medy ! 


Piecą 


aki 


Pod 


aż dwa serca, sprzedał aktem notaryalnym swe 
ciało, po najdłukszem swem życiu, instytntowi me- 
dycznemu w Nowym Jorku, za 8.000 dolarów. Zna- 
lazłszy się w posiadania 40.000 lirów, di Maggio 
osiedlił się w Neapolu i prowadził życie wygodne, 
jak gdyby posiadał niewyczerpane kapitały. Tym- 
czasem fundusze jego prędko wyczerpały się, a nie 
mając środków do dalszego próżniaczego żywota — 
Maggio dopuścił się oszustwa. Żapoznawszy się 
z pewną młodą dziewczyną i jej szwagrem @io- 
vannim Taffoletto, opowiedział im swoją historyę i 
nadmienił o układzie z instytutem nowojorskim, nie 
przyznając się wszakże, że już pieniądze odebrał i 
wydał. 

Panna rozkochała się na dobre w posiadacza 
a ten 


sfałszowarą 
depeszę, rzekomo wzywającą go do New-Yorku po 
odbiór 8000 dolarów i znów wyłudził od niego 
kilka tysięcy lirów rzekomo na drogę i wyjechał. 
Oszustwo wykryło się jednak niebawem i ozłowiek 
o dwóch sercach poszukiwany jest gorliwie przez 
prokuratcryę włoską. 

Konkurs na posadę oficyała w szpitalu po- 
wszechnym we Lwowie rozpisuje dyrekcya tego 
szpitala z terminem do 81 marca. Roczna płaca 
wynosi 2,200 kor., dodatek aktywalny 800 koron. 

Ruch antipojedynkowy. Na ostatniem wal- 
nem zgromadzeniu akademickiej Ligi antipojedyn- 
kowej w Wiedniu wskazał prezydent Emil Hof- 
mannsthal na wielki rozwój idei przeciwpojedynko- 
wej, manifestujący się w całym szeregu pism, wy- 
stosowanych do Ligi, pochodzących od wielu naj- 
wybitniejszych osobistości, które potępiają jawnie 
zwyczaj pojedynku. I tak pisze poeta Ferdynand 
Saar: „Fanatyczni tylko i ślepi zwolennicy t, zw. 
punktu honoru mogą popierać zachowanie tego bar- 
barzyńskiego zwyczaju. Utworzenie akademickiej 
Ligi przeciwpojedynkowej jest przekonywującym 
dowodem zwycięstwa rozsądku nad przesądem*, 
Prof, prawa niemieckiego na Uniwersytecie wie- 
deńskim dr. Zallinger pisze również: „Jako chrze- 
ścijanin, człowiek myślący i historyk prawa, potę- 
piam barbarzyństwo pojedynku ze względu na reli- 
gię, rozsądek i naukę. 'Tembardziej karygodnym 
jest pojedynek pomiędsy młodzieżą uczącą się, 
pochodzenie jego jest błędne i skazane na za- 
gładę*, 

W ostrych słowach zwraca się także radca 
Dworu br. Hock przeciw popieraniu pojedynku 
przez klasy wyższe, żądając, aby tego rodzaju za- 
łatwiania spraw honorowych uznane były za nie- 
Lezpieczną śmieszność i jako takie traktowane przez 
ogół. $ 
Podobne zdania wygłosili profesorowie Kas- 
eowitz, dr. Komorzyński, dr. Benedikt. 

Uwagę zwróciły nadto listy znanych fechmi- 
strzów : Barbasettiego i Franceschiniego, występu- 
jący również przeciwko pojedynkom kształcącej się 
młodzieży. 

Temperatura dnia 27 lutego o godz. 7mej 

rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —|-6; we Liwo- 
wie |-2, w Tarnopolu —1, w Czerniowcach — 1, 
w Wiedniu --2, w Salcburgu -|-4, w Gracu O, 
w Pradze -|-8, w Tryeścia -|-8, w Abbazyi -|-8, 
w Ragusie --10, w Budaj:eszcie |-2, w Berli- 
nie --4 w Hemburgu +- 4, w Monachium -} 6, 
w Zurychu -|-4, w Genewie -|-7, w Lugano +4, 
w Anglii -}- 4, w Paryżu +9, w Biarrita -|-11, 
w Niszy +8, w północnych Włoszech 4-4, 
we Flerencyi -|-8, w Reymie -|-10, w Neapolu 
+11, w Palermo 4-18, w Madrycie —6, w Sztok- 
holmie —8, w Petersburgu —7, w Wilnie — 1, 
w Warszawie +2, w Moskwie — 14, w Kijowie 
— 4, w Odessie --1, w Serajewie —0, w Belgra- 
dzie -|-6, w Bakareszcie |-1, w Sofii —2, w Kon- 
stantynopolu 4-8, w Atenach -|-11. (Temperatura 
według Celsiusra). 
Oflary. Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Àn- 
ny hrabianki Krasickiej, złożyła p. Jadwiga s hr. 
Krasickich hr. Weissenwolff z Ruskiej wsi 25 ko- 
ron na Przytulisko brata Alberta, 

Zmarli. W Kairze, Anna br. Krasioka, córka 
Ignacego i Elżbiety z br. Zamoyskich hr. Kra- 
siokich, przeżywszy lat 20. — W Przemyślu, Woj- 
ciech Gruszecki, słuchacz akademii górniczej w 
Leoben, syn znanego powieńciopisarza, p. Artura 
Gruszeckiego. 

Sten powietrza. T. o 6 7. rasc-+2R. * po, 
+ 2 R. Bar 766. Spada, Snieg. 

W sądzie. Sędsia (do świadka): 

— Wiek pani? 

— 8b lat. 

— Zajęcie? 

— Agitatorka w 
kobiet, 

— A więc niesamężna. 


sprawie równouprawnienia 


Eszamina kwalifikacyjne dla jednorocznej 
służby wojskowej (Zntelligenepriifung). Egzamina 
te zdali z powodzeniem wszyscy, na kursach zimo- 
wych r. b. w Zakładzie wojskowo naukowym emer. 
rotmistrza A. Kornbergera i K. Mosche- 
niego w Krakowie, ul. Stachowskiego 1. 15 i we 
Lwowie, ul. Miłkowskiego l. 2, przygotowani, sa 
dojrzałych uznani i do egzaminu przypuszczeni kan- 
dydaci, a mianowicie: Arenstein Apoloniusz, Her- 
get Franciszek, Jorasz Mieczysław, Macieliński 
Karol, Bau Emil, Schmidt Otmar, Türk Oskar 
i Włodzik Kazimierz. , 

Również i wszyscy inni uczniowie Zakładu 
przysposobieni do egzaminów wstępnych do wyż- 
szych Zakładów wojskowo-naukowych, lub przygo- 
towani prywatnie do matury, zdali odnośne egza- 
mina z pomyślnym rezultatem. 

Nowe kursa letnie w tym zakładzie juś się 
rospoczęły. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Lohengrin*. 
W piątek „Wujaszek Wania* Czechowa; w sobotę 
„Traviata,“ opera Verdiego; w niedzielę popoła- 
dniu „Łapownioy,* komedya Ostrowskiego, wie- 
czorem „Samson i Dallila,$ opera Saint Sadnsa. 

Fliharmonia iwowska zapowiada na dzień 
7.go marca wielce interesujący koncert, 
gą w dziejach muzycznych Lipska koncerty Auera, 
który z wielkimi honorami przyjmowany, święcił 
największe tryumfy w Gewaudhausie. W koncercie 
Auers bierze udział znany tenor Mateusz Schlaffen- 
berg. — Artysta przybywa z Petersburga, gdzie go 
przyjmowano owacyjnie i tamtejsza krytyka stawia 
go w rzędzie najlepszych operowych śpiewaków. 

Ruski teatr narodowy (Sala Jad Charnzim). 
Dziś: „Poszyłyś u durni“, operetka Kropiwni- 
ckiego, w piątek „Borłaka,* dramat Karpeńka, 
w sobotę „Na dnie* Gorkiego, w niedzielę „Czar- 
nomorcy,* operetka Łyseńki. 

Colosseum Hermanów. Od 1 marca olbrzy- 
mi program nowości, The 4 Black Diamonda, słyn- 
ny amerykański kwartet. Ouda telegrafu bes drutu, 
demontr. kap. Erdhold. The Vaeilescu Company, 


Pamiętne | B 


PRZEGLĄD z dnia 2 marca 1906. 


cznych pisano, jako o cwriosum, posiada bowiem | pantomina na 8 rekach. 11 sensacyj. W niedzielę 


i święta 2 przedstawienia: o godzinie 4 i 8. 
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Literatura i sztuka. 


* Nowe książki, nadesłane do naszej redakcyi: 

Antoni Czechow: „Nowele“. Z rosyjskiego 

przeł. H. del ©. Nakładem Spółki Wydawniczej 
polskiej w Krakowia 1908. In 8°; str. 842. 

Irena Mrozowicka: „Złote mosty“. Powieść. 
Nakładem Spółki Wydawniczej polskiej w Krako- 
wie 1906. In 8°; str. 214. 

Lafcadio Hearn : „Ko-ko ro* książka o Japonii 
tłumaczona s angielskiego. Nakładem Spółki Wy- 
dawniczej polskiej w Krakowie 1906. 12a; str. 
230. 

Imdwik Stasiak: „Trzecie humoreski“. Nakła- 
dem Spółki Wydawniozej polskiej w Krakowie 
1906. 12-a; str. 168. 

Gustaw Bawmfeld: „Maksym Gorkij“. Sskio 
biografiosny, Stanisławów, A. Standacher i Sp.; 
Warszawa Jan Fischer 1906. 16-a; str. 87, Z por- 
tretem Gorkiego. 


i S F, c A 3 7 16 
użość ekonomezna, 
; Wiedeń 27 lutego. 

(Z.) Giełda berlińska była dziś zamknięta 
z powodu uroczystości familijnych na niemie- 
okim dworze cesarskim. Brakło tedy spekula- 
oyi tutejszej drogowskazu, którego ona zwykle 
lubi się trzymać. Prywatne zaś wiadomości 
giełdowe, jakie nadohodziły tu ze stolioy Nie- 
miec, wywoływały wielkie zaniepokojenie wśród 
spekulantów w walorach żelaznych. Oto bo- 
wiem donoszono np., że możliwem jest, iż z 
powodu pogorszenia się konjunktur przemysłu 
żelaznego zarówno w Ameryce, jak i w Niem- 
czech, niemieckie fabryki będą musiały obni- 
żyć ceny żelaza. Obniżenie cen żelaza w 
Niemczech byłoby oczywiście klęską dla au- 
stryackiego kartelu i dla całej rzeszy speku- 
lantów giełdowych. Dopiero bowiem przed 
kilku dniami podwyższył kartel ceny że- 
laza i blachy, aż tu nagle musiałby je znów 
obniżyć. 

Z Paryża donoszą, że na tamtejszej gieł- 
dzie bardso dobre wrażenie wywarło ogłosze- 
nie terminu zebrania się dumy państwowej na 
10 maja. Pod wpływem tej wiadomości pod- 
niósł się trochę kurs papierów rosyjskich. 

Z Tryestu donoszą, że w sprawie roko- 
wań między rządem a Lloydem zaszła zmiana 
o tyle, iż rząd stawia Lloydowi łagodniejsze 
warunki co do ilości mil morskich, jaką mają 
przebyć jego okręty i co do ich szybkości — 
natomiast na większe podwyższenie, niż o 3 
miliony, nie może się zgodsió. 

Akoye kolei Północnej podniosły się na 
wiadomość o zakończeniu rokowań co do jej 
upaństwowienia. Fundusz rszerwowy tej kolei, 
który pozostanie nadal własnością akcyonaryu- 
szy, wynosi 18,400.000 koron. 

Lwowski targ na bydło z dnia 21 lutego 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 
rosłego 62 sztuk; b) jałownika 36 sstuk; c) cieląt 
46 sztuk; d) nierogacisny sztuk 29, Razem 178 
sztuk. Woły tuczone płacono 76—80, buhaje od 
74—82 koron, krowy od 68 do 68 K, jałownika 
16—76 K., cielęta od 72—86 K., nierogaciznę 
od „102— 108 koron, wszystko za contnar metr. ży- 
wej wagi. 


Kupno tramwaju konnego. 


Jak nas informują, większość Rady skło- 
nia się do uchwały kupna tramwaju konnego 
nie tyle z powodu przytaczanych dotąd pu- 
blicznie argumentów za wykupnem tramwaju 
konnego, a toi potrzeby objęcia całej komuni- 
kacyi w mieście przez gminę, dobrego intere- 
su, jaki gmina ma na tem zrobić eto. — lecz z 
przyczyny innej, o której dotąd głośno się nie 
mówiło, aby nie wyrobić w Towarzystwie 
tryesteńskiem mniemania, że miasto musi za 
każdą cenę kupić tramwaj konny. Owym za- 
kulisowym argumentem jest podobno propo- 
zycya, jaką miasto otrzymało od pewnej 
firmy elektro-technioznej (mówią, że od Siemensa 
& Halskiego). 

Otóż owa firma zobowiązała się, że w ra- 
zie, jeśli jej oddaną zostanie budowa wielkiej 
sieci tramwaju elektrycznego, którą projektuje 
dyrektor Tomicki, to ona postara się nietylko 
o sfinansowanie na dobrych warunkach miej- 
skiej pożyczki na budowę tej sieci tramwaju 
elektrycznego, lecz też na bardzo dogodnych 
warunkach sfinansuje sześciomilionową poży- 
czkę miejską na budowę kanałów. A zauwa- 
żyć należy, że sfinansowanie pożyczki kanało- 
wej jest rzeczą trudną, gdyż kanały są przed- 
sięwzięciem zupełnie nierentownem, są wyłą- 
oznie inwestycyą w oelach hygienicznych. Po- 
nieważ zaś budowa wielkiej sieci tramwaju 
elektrycznego bez wykupna tramwaju konne- 
go jest niemożliwą, tedy gmina zdecydowała 
się na ofiarę, jaką niewątpliwie jest wykupno 
Konnegó tramwaju za wysoką ocenę 940.000 

oron. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesse poranne). 

„Arad. W fabryce wagonów w Wacowie 
(Waitzen) wybuchł skutkiem wydalenia kilku 
robotników strejk, Zarząd zagroził zamknię 
ciem fabryki na 6 tygodni, jeśli robotnicy bę- 
dą trwali przy swych żądaniach. 

Londyn. W miarodajnych kołach oświad- 
czają, że król z powodn żałoby dworskiej uda 
się na kontynent w najściślejszem inoognito 
jako książę Lancaster. Król przybędzie w so- 
botę rano do Cherbourga, a wieczorem do Pa- 
ryża, gdzie zabawi do wtorku i zamieszka 
w ambasadzie angielskiej. Następnie odjedzie 
do Biarritz. 

Wiedeń. Wozoraj odbyła się wspólna kon- 
ferencya ministeryalna, w której po stronie 
austryackiej wzięli udział hr. Auersperg i hr. 
Juquoy, po stronie węgierskiej Vórós i Fei- 
litusch, oraz delegaci handlowi.  Omawiano 
sprawę umowy handlowej z Szwajcaryą i u- 
znano, że ze względu na ważne konoesye, 
przyznane ze strony Austro-Węgier Szwajcaryi, 
dalsze koncesye są już wykluczone, o czem 
zawiadomiono zaraz szwajcarskich delegatów 
handlowych. 

Wiedeń. Kilka pism wiedeńskich doniosło 
z Budapesztu o rozmaitych jakoby projektach 
rządu w celu poboru rekruta. Otóż o. k. Biuro 
korespondencyjne może zapewnić, że doniesie- 
nia te polegają na zupełnie dowolnych kombi- 
nacyach. 

Paryż. Z Nancy donoszą, że austro-wę- 
gierski konsul  Khevenhfller zaprotestował 
przeciw inwentaryzacy! kościoła i kaplicy 


| duszycki z Jezupola. K. Horodyski z Żabiniec. 
i Moysa z Rudnik, Z. Lityński s Simikowiec. 


żąt Lotaryńskich, z powodu, iż kościół ten, 
wraz z urządzeniem jest wyłączną własnością 
cesarza Franciszka Józefa. 

Paryż. Liczba kościołów, w których nie 
dokonano jeszcze inwentaryzacyi wynosi 85 
tysięcy. f pes 

Rzym. Wozoraj przedpołudniem minister 
Guiciardini z austro-węgierskim ambasadorem 
br. Latzowem dokonali ratyfikacyi traktatu 
handlowego austryacko-włosk iego. 

Wiedeń. Rokowania o prowizoryum han- 
dlowe pomiędzy Austro- Węgrami a Serbią zo- 
staną dziś prawdopodobnie ukończone. Stosu- 
nek na podstawie największego uprzywilejo- 
wania zostanie zapewne utrzymany aż do no- 
wego traktatu handlowego. Dziś zniesiono 
obecną konwencyę weterynaryjną, a tem sa- 
mem ustaje szczególne zarządzenie na gra- 
nicy. 

A Import i przewóz bydła bitego i drobiu 
zostaje znowu dopuszczony przez Austryę. Im- 
port bydła żywego zostaje dopuszczony Z o- 
kolie niedotkniętych zarazą i po poprzednim 
obejrzeniu przez weterynarza austro-węgier- 
skiego. 

Belgrad. Wczoraj przedpołudniem rząd 
serbski telegraficznie odpowiedział na austro- 
węgierskie propozycye handlowe. W kołach 
rządowych sądzą, że dziś nastąpi porozu- 
mienie. 

Pekin. Rząd chiński udzielił gubernato- 
rowi w Namhang polecenia, aby jak najsuro- 
wiej ukarał wszystkich uczestników ostatniej 
rzezi w misyach. Rząd oświadczył zarazem go- 
towość dania żądanego odszkodowania. Do 
Namhang odpłynęły kanonierki: niemiecka, an- 
gielska i amerykańska. 

(Depesse popołudniowe). n 

Berlin. Nordd. Allg. Ztg. pisze: Nowoje 
Wremia doniosło, że cesarz Wilhelm rzekł do 
byłego rosyjskiego ministra finansów Kokowce- 
wa po zaniechaniu projektu ustawy 0 ozęścio- 
wem przymusowem wywłaszczeniu wielkich 
ziemian na rzecz chłopów : „Szkodal to byłoby 
mnie ręce rozwiązało. Wy w Rosyi zapomina- 
cie, że niektóre ustawy mają znaczenie mię- 
dzynarodowe** „Owóż cała ta wiadomość jest 
zmyśloną — pisze Nordd. Allg. Zig. — a ce- 
sarz nigdy podobnych słów nie powiedzial“, 
(Przypisek Redakcyi Przeglądu : Doniesienie No- 
wego Wremienia miało to znaczenie, że gdyby 
rząd rosyjski uchwalił taką ustawą, to Prusy 
także byłyby ją uchwaliły dla wywłaszczenia 
ziemian polskich na korzyść niemieckich kolo- 
nistów). 

Paryż. W izbie deputowanych socyaliści 
zażądali skrócenia ozasu corocznych ówiozeń 
rezerwistów z 28-miu dni na 15. Minister woj- 
ny oświadczył, że zwłaszcza w dzisiejszych nie- 
pewnych czasach jest to niemożliwe i niebez- 
pieczne. To oświadczenie sprawiło silne wraże- 
nie. Wniosek socyalistów odrzucono, 

Petersburg. W Maudżuryi zderzył się 
wozoraj pociąg towarowy z wojskowym. 16 
wagonów i obie lokomotywy doznały uszkodze- 
nia, 8 kozaków zginęło, 4 zostało zranionych. 

Madryt. W obu izbach parlamentu partye 
opozycyjne prowadzą obstrukcyę przeciw pro- 


jektowi ustawy, przekszującej sądom wojsko- 


wym sprawy obrażenia armii i zdrady stann. 

Sklerniewloe. D. 25 z. m. we wsi Jeruzal 
w dekanacie skierniewi im tłum sekoisrzy 
meryamitów, słożony s miejscowych parafian 
pod wodzą x. Suchońskiego A> 1 przez 
wybite okno nad wielkiemi drzwiami do ko- 
ścioła, a zastawszy drzwi do zakrystyi zamknięte, 
przystawił drabinę do ambony i stamtąd 
wszedł do zakrystyi. Zabrano wszystkie przy- 
bory i aparaty potrzebne do mszy św. poczem 
o godz. 5 popołudniu x. Suchoński mszę od- 
prawił, Nazajntrz o 8 rano liczny tłum z x. 
Buchońskim poodrywał zamki i kłódki od 
drzwi kościoła i zakrystyi i poprzybijał nowe 
zamki i zamknął kościół, oświadczając, że do 
kościoła żadnego xiędza nie wpuści, prócz 
x. Suchońskiego, maryawity. Zrabowane naczy- 
nia i szaty kościeJne złożono u jednego z 
miejscowych gospodarzy. Xiędzu Nuchońskiemu 
pomagał inny kapłan, ze Studzienie, x. Siedle- 
oki, którego przed kilku dniami prsemocą wy- 
prowadzono z kościoła. 

Warszawa. Na krótko przed uderzeniem 
godziny 8 wczoraj popołudniu weszło do biura 
towarzystwa Oedergren na stacyiż centralnej 
telefonicznej przy ul. Zielonej 6 mężczyzn, £ 
których dwóch stanęło u progu pokoju kaso- 
wego, & sześciu zbliżyło się do dyżurnej ka- 
syerki, obliczającej w tej chwili właśnie wpływ 
dzienny. Na stole leżało około 1.000 rubli. Na- 

astnicy przyłożyli rewolwer doskroni kasyer- 
ki, zgarnęli pieniądze do czapek i najspokoj- 
niej wyszli. 

Kraków. Towarzystwo upiększenia miasta 
Krakowa wniosło do Towarzystwa im. Ko- 
ściuszki pismo, aby zarzucono myśl ustawienia 
pomnika Kościuszki na rynku, a dla gotowego 
już pomnika obmyślono inne miejsce. Grono 
znawców ho A się sa placem między 
ulicą Szewską a Karmelicką. W tej sprawie 
odbędzie się dziś posiedzenie komitetu budowy 

mnika. yz: 

Podobno istnieje też zamiar przeniesie- 
nia pomnika Mickiewicza z rynku na plac 
Szczepański. s „M 

` Warszawa. Wozoraj około godziny lej 
popołudniu przyszło do domu przy ulicy Wa- 
reokiej, gdzie znajduje się drukarnia pod firmą 
Sukcesorów Niemiry* około 30 nieznanych 
ludzi i pozostawiwszy straż w bramie, zasta- 
kowało drukarnię, w której w owej chwili było 
tylko dwóch pracowników. Ci dwaj usiłowali 
przeszkodzić wtargnięciu oboych do drukarni. 
Tymczasem napastnicy wybili -szyby od po- 
dwórza, wdarli się do wnętrza i rozpoczęli 
dzieło zniszczenia. Kilku ludzi przyłożyło do 
piersi owych dwóch pracowników rewolwery i 
groziło im śmiercią w razie oporu, reszta zań 
w kilka chwil rozsypała wszystkie kaszty ze- 
cerskie, pocięła pasy transmisyjne, połamała 
płyty, uszkodziła maszynę i motor, słowem 
zniszczyła doszczętnie całą drukarnię, Jedną z 
najzasobniejszych w Warszawie. Potem wszyscy 
uciekli. Do drukarni Niemiry zgłaszali się kil- 
kakrotnie sooyaliści. żądając wydrukowania ich 
proklamacyi, a gdy im odmówiono, obiecali 
zemścić się. 


HOTEL QEORQEA. uuu 


Przyjeckali dnia 1 marca. Ka. A, DaDa 


ski z Równego. Ks. E, Sapieha z Biłki. -Hr, A. 
Tyszkiewicz z Podola. Hr. Z. Zamoyski x Wy: 
socka. Hr, A. Starzeński z Płazowa. Hr. W, Dzie- 


Żeromska z Podola. Ks. M, Puzynina x Gwośdzea. 


coo 
Franciszkanów, gdzie się mieszczą groby ksią-; W. Cieńska s Uwiśla. Hr. H. Szeliski s Kozowa 
|K. Winnicki z Turad. Z. Cieńska z Wodnik. O. 


Komorowicz z Odessy. B. Rosenstok s Czerniawki. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWBOŃ. 


Lwów — Plac Marysoki. 

Przyjechali dnia 1 marca. R. Adamski s 
Bóbrki, P. Osuchowski z Wiśniowosyka. 8. Wol- 
kowiecki ze Strzyżowa. S. Madeyski z Gajów. M. 
Niwicka z Bortnik, Dr. Kesler z Drohobycza. P. 
Ujejska z Tomaszowa. H. Mielżyński z Dubowie. 
8. Strzelecki s Nowoszyc. J. Kolinek z Wiednia, 
J. Vongehr z Wiednia. T, Polański z Wiśniowa. 


HOTEL FRANCUSKI 


Lwów — Plac Maryscki. 
Pierwssorsędny hotel a komfortem wrsądzony, pil- 
gneńska restaurasya s pokojem do śniadań, cukirrnia 

w miejscu. 

Przyjechali mia 1 marca. Z. Modzelewski 
z Podola. J. Szymanek i S. Dreziśski ze Starego 
Sambora, H. Hern i A. Lohmann z Wiednia. G. 
Gruja z Podola. M. Stresz z Kalnicy, H. Valduga 
s Kamionki. N. Goltz x Rosyi, A. Neswedka 
z Pragi. F. Terkel s Czerniowiec. W. Habler 
s Wiednia. W. Jabłoński z Derszowa, J. Papara 
s Podlisek. B. Kosiccy z Suposzyna. J. Weinberger 
s Wiednia. J. Krokowski z Czortkowa. M. Ujejski 
s Porodna. W, Markiewicz z Rohbatyna, K. Kryst- 
kiewicz z RoByi.. 


Budapeszt 1 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kurse w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 16'74 - 16-76, na maj 16-60— 
16'63, na październik 0000—00'00; żyto na 
kwiecień 18:68—18'70, na październik 18'40— 
18:42; owies na kwiecien 1588—15'40, na pa- 
żdziernik 12:62—12'64; kukurudza na maj 
1906 r. 18'76—18'78, na lipiec 18-96—18 98. 
Rzepak na sierpień 27:50—28'70. — Oferty na 
pszenicę : mierne. — Ohęó kupna : mierna. — 
Dsposobienie: spokojne. — Pogoda : deszoz. 


Wiedeń 1 marca. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 18'90—19-00, 1985—1995 (ustalony). — 
Spirytus 87'80—B8'20. Tendencya silna, —Nafta 
galicyjska bez zmiany. 

Berlin 1 marca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banlmoty 
austryackie 85'16. Spirytus 0000. 

Paryż 1 marca. (Zamknięcie 
T[rzyprocentowa renta 99:45 (exolusive 
Mąka („Fleur de Paris“) 29-65. 


gieldy). 
upon). 


Frankfurt 1 maros. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 211'00. Koleje pań- 
stwowe 000*00 exclusive kupon. Alpiny 00. 


Disconto 188:40. — Laura 000-00. 


KBadesiane. 
fabryka ta ate pochodsi do Redakcyi, nie bierso tet ona 
sa nię na siebie ładnej odpowiedsialnóści. 


Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedsży bydła i mięsa, ndziela ustnie i pisemnie 


wazelkich wyjaśnień w godz. urzędow. od 8—2 popoł, 
Adres: Rzeźnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie. 


Dentysta Dr. Ignacy Sandauer 


po odbytych studyach dentystysznych w Wiednin i Ber- 
liaie ordynuje ul. Syketuska 10. 
Piomby złote i porcel., seby estuczne, korony, £asstki 


Rok założenia 18553. 


Dom bankowy f l „Kantor wymiany 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


lwów, Karola Ludwika 1 


kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe jak li- 
sty sastawne, renty państwowe, losy itp. oraz poleca 


Losy na spłaty miesięczne 
HY" pol jak najd godniejszymi warunkami. "ag 


Wydawniotwo gasety losowań „Nadsieja"'. — Prenume- 
rata roczna K. 3-40 na powincyi K. 3:60. 
|a| 
Lwów 26 lutugo. (Z izby handlowej). 

Oblioseuie w walncie sorcnowej. 


Akcye s» sztnkę: Koluj pel. aroia Ladwike pe 
400 Koron —.-— d Kalej Lwowszo<Osern.Jarke 
po 400 kor 580— de 586—. Banku kipotecanego po 
300 słr. 559.00 do 469.00, Akcye gurburni w Bzeaaowie 
po 400 kor. —'-—- do —'— Tow. budowy wagonów 
w Sexoku po 500 koron — 80: Banka dis handie 
i prremysłn po 406 k. do 360—-. 

tisiy zasiawne «a 100 R.: Banba hipet. gaiio 
5 proa, ios, w ŚĆ lat, s 16 proc. pres. 111Ł0 do 0% 0. 
4 i póź proc. lca w Ó0 jat 100.80 do 10189, 4 oc. los 
w 60 lat 8850 do 99-20 Banku kraj, 4 i pół pro los w 
561 lat iG180 do 000.00. Banku kraj. 4 proc. los w 67 Ja» 
99:20 do 99.50, Tow, kzed, Q2), ziemskie 4 proc. (I eris 
aya) 29.60 do OU (O, 4 proo. los w yi Í på?) la ach 98:50 
do 00.00 A proc. los w 56 lat 990' do 90:70. 

Obligi sa 100 E.: Gal. fond. propinacyjnego 4 pre 
99.70— 10040 Enkowińskiegc fand. prup. 6 pros. 102.80 
do—.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proo. (Biej emisyi) 
100.80—101.50. Komun. Banku kraj. (4:j em.) 99.00 do 
99,70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 

"900 korcn 99.00 do 99.70. Peżyczki kraj s roku 1678 
41/, proc, —— do ——. 4 proo. s 1898 r. 99.80 100.00, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 8750 do 08.30 
1/,ę/* po 200 koron 100.50 à> 101.89. 


Cn E 


Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 ów czasu środkowo - europej- 
akiego. 


Przychodzą do Lwowa; 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40". 6.00, 8.50, 5.36, 9.50° 

z oz les ak (z i 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.66. 
izy na Podzamose: 2.16, 7.00, ink, Kie, 

Z Oserniowiec: 12.20", 1.40, 6 10, 5.45, 6,10» 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.89. 

Z Sambora: 8,15, 1.60, 9.20». 

Z Ławocanego 7'20, 11:45, 16-507, 

Z Tuochli 845 

Z Belzca 6:00. ; 


Qdchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15”, 8.95, 6.86*, 11.0u* 
Do Rzessowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.60, 10:55, 9.00%, 

11.05%; z Podzamcsa : 2.03, 6.48, 11.15, 9.28*, 1 240, 

Do Oserniowiec: 8.51*, 2.40, 6.15, 5.20, 10.40%, 

Do Stryja: 11.107. i 

Do Rawy i Bokala: 7.80°. 

Do Jaworowa: 6.56, 5-58. 
Do Bambora: 9,00, 4.20, 10.56”. 

Do Kołomyi i Zydaczowa : 5.60. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* 

Do Ławoczenego 7.80, 2.55, 8.25%, 
| Do Bołsca 11.10. 

| Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
| tłustemi; pociągi noone oznaczone sę gwiazdką. Pore 
| nocna licwy się Od gods, 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


8. 
M. 
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Jak wygląda socjalizm w praklyce ? 
(Z francuskiego.) 


Byłem zwolennikiem socyalizmu w czynie 
i starałem się zastosowywaó praktycznie jego 
zasady teoretyczne. Niestety, nie miałem po- 
wodzenia | 

A oto, jak się rzeczy miały. Należała mi 
się dosyó znaczna suma pieniędzy s kasy je- 
dnego z ministerstw; wydano mi asygnacyę, 
którą zrealizowałem w kasie. Na ulicy, dość 
już daleko od gmachu ministerstwa, spostrze- 
glem, iè wypłacono mi o sto franków więcej. 

Liczę ras i drugi i rzeczywiłńcie mam o 
sto franków zanadto. Omylono się widocznie 
przy obliczaniu mej należności, a w kutek tej 
omyłki stałem się posiadaczem nienależących 
do mnie stu franków. 

Cóż tu począć? Oddaó?... 

No, ma się rozumieó, że należy zwrócić 
pieniądze. 

Powracam tedy ku ministerstwa, niezado- 
wolony cokolwiek s tej przymusowej prze- 
chadzki, a po drodze rozmyślam o następstwach. 
Czeka mnie oczywiście włóczęga =z jednego 
biura do drugiego. Kasyer powie mi, że to nie 
jego rzecz, odesale mnie do naczelnika biura, 
ten znów zawezwie podwładnego sobie urzę- 
dnika, skonfrontuje go ze mną, przejrzy wy 
stawioną przez winowajcę asygnacyę i nastąpi 
caly szereg napomnień, wyjaśnień okoliczności, 
wśród jakich mogła zajść fatalna pomyłka i 
t. d. i t. d. Ileż klopotu z powodu marnych 
100 franków ! 

A gdybym nie oddał? 

Byłaby to kradzież, to prawda, ale na 
szkodę państwa. Otóż każdemu wiadomo, iż nie 
okrada się państwa; bo państwo, to ja, wy i 
wszyscy współobywatele; państwo stanowią 
kontrybuenoi, tj. conajmniej 86 milionów osób. 
Chodzi tu o 100 franków, więc pozbawiam ka- 
śdego s moich rodaków bardzo nieznacznej 
|" '/gemilionowej części stu franków, 
ozyli... 

Rozmyślając w ten sposób, zwolniłem kro- 
ku, przystanąłem nawet, o ile pamiętam, gdyż 
problemat ten natury moralnej i materyalnej 


pracy, nie jadłem... od trzech dni! 

Patrzę i widzę przed sobą żebraka, okry- 
tego łachmanami, pozszywanymi szpagatem ; 
przez dziury ubrania przegląda nagie ciało, 
obuwie podarte, bes podeszew. Jednem słowem, 
nędzarz | 

— Nie znalazłem zajęcia, nie jadłem... — po- 
wtarza biedak. 

Błysnęła mi myśl, którą po dziś dzień 
uważam za słuszną i ludzką. Ozsyliż społeczeń- 
stwo nie ma obowiązku wesprzeć tego praco- 
wnika, pozbawionego pracy i chleba? Czy nie 
powinno powstrzymać go od złych czynów, 
które on może popełnia? Wspomódz go nie 
paru groszami lub funtem chleba, lecz dać mu 
tyle, aby mógł podniesć się ze swego upadku: 
kupić sobie przyswoitą odzież, odźywió się na- 
leżycie dla nabrania sił i odwagi do pracy, 
którą znajdzie niewątpliwie, i której odda się 
ze spokojem, gdy będzie mógł oczekiwać wy- 
płaty spokojnie, nie zadłużywszy się naprzód ! 
Tak jest! Opatrzność, dając mi w ręce te sto 


franków, obrała sobie mnie widocznie za na- | dro 


rzędzie swoje, za pośrednika w podźwignięciu 
tego nieszczęśliwego, który godzien jest 
wsparcia. 

Wszystko to przeszło mi przez myśl w 
ciągu ZOsekund zaledwie. Wydobyłem banknot, 
a podając go nędzarzowi, rzekłem : 

— Weż biedaku i użyj dobrze tych pie- 
niędzy. 

Zebrak patrzał na mnie z niedowierza- 
niem, obejrzał niebieski banknot, wreszcie soho- 
wał go do kieszeni swego połatanego ubrania, 
mówiąc: . 

— Tam do licha l... Jesteś wspaniałomyślny, 
mój obywatelu 

Wolałbym był może inny sposób wyraże- 
nia mi wdzięczności, ale ci ludzie mają swój 
speoyalny język, nic więc dziwnego, że podszię- 
kował mi po swojemu. 

Oddaliłem się o parę kroków, a i obdaro- 
wany ruszył ragno w przeciwną stronę. Przy- 
szła mi myśl, aby popatrzeć, co ten biedak po- 
ognie z pieniędzmi. ` 

— Szuka piekarni — myślałem sobie. 

Ale nie! Wszedł do handlu win. Dosna- 

łem przykrego zawodu. Czyżby Opatrzność po- 


trudny był do rozwiązania. Wtem słyszę jakiś ! myliła się tym razem, czy też ja śle zrozumia- 


głos, pimay moje rozpamiętywania : 
— Mój dobry panie, zlituj się!... Jestem bez 


M 
PATENTY à 


I ochronę MAREK I WZORÓW wszystkich 


krajów wyjednywą 


wert 11 


Zarząd ogrodów 


p. Tarnów 


dowane drzewa owocowe wysokopienne | 


Przyjaciel dzieci 


Kwartalnie 4 K. 80 h. wraz z przesyłką poczt. 


ŚWIAT 


Kwartelnie 6 K. z przesyłką 6 K. 60 L. 


Biesiadę Literacką 


Kwartalnie 5 K. bez dodatku, G K. z dodatkiem. 


KRAJ 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 
Biuro dzienników Sokołowskiego — Pó, 


Pasaż Hausmana 9. 


wr og z 
P. T. Na zbliżający się sezon wiosenny pozwalam sobie polecić Szan. pp. Rolnikom specyalne wyroby 


Maszyn rolniczych 


li tylko pierwszorzędnych fabryk a mian. Pługi jedno- i wieloskibowe, walce pierścieniowe, brony wszelkiego 
rodzaju, kultywatory i planety amerykańskie, maszyny do sadzenia kartofli. 


ELBHAUS, 
Inżynier i saprzysiękony raecznik patentowy wę Wiedniu. 


Vil, Siebensterngasse 7 (naprzeciw o. k. ursęda patentowego). Adres 
telęgraficzny: „Protektion* Wiedeń. Telefon miejski Nr. 8.707. 


Xiążąt Sanguszków w Gumniskach 


ma do sprzedania wzorowo | podług najlepszej metody ho- 


muje się także zakładania ogródków francuskich eto. 


Dostarcza także roślin saklarnianych własnej bodowii. 
Cennik wysyła się na żądanie. 


o cenach redakcyjnych 


przyjmuje prenumeratę na: 


Tygodnik ilustrowany 


Kwartalnie 6 K. 80 h., z przesyłką 7 K. 20 h. 


Tygodnik Mód i Powieści 


Kwartalnie 3 K. z przesyłką 3 K. 60 h. 


łem Jej zamiary? 
Przez szybę widziałem, jak mój biedak 


naucz. iwanczany. 


a 7, : " 


we Lwowie, Sudownioka 7. 
dyspczycyi. 


karłowe. Podej- 


7. Oenniki do dyspozycyi. 


Lwów. Jagiellońska 8. 


inteligentna panna poszukuje po- 
sady w prywatnym domu we Lwowie lub) | 
na prowinoyi. Umie ssyó białą bieliznę | | 
trochę krawieczyzny, gospodarstwa do-| | 
mowego itd. Łaskawe zgłoszenia Z. G.|- 


post. rest. Lwów. 


== 
m 
LL 
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|na przystępne warunki. 
cenników. 


każa 


nabycia w 


Redaktor odpowiedzialny Waclaw Masłowski. 


Orobno cgłeszenia. 


GOCZDBOGLRAG BRL 
b z R c A i 

Wyborny miód deserowy kuracyjny 
po 6 kor. „rarytas“ miodoborów po 6 kor. 
60 hal. za 5 klgr. franco. Miód w pla- 
strach 1 klg. 2 kor. Własna pasieka. Za 
blaszanki uwracam po 60 hal. Broszarki 
o miodzie darmo. Korzeniewicz em- 


. CJ 
Mieszkania 
po 6 i 6 pokol, łasienki, światło ele- 
ktryosne, centralne ogrzewanie, stajnie, 
wosownie £ ogródek w domu Bromilskich 
Krzyżowa 86, vikiomoié w sklepie (Grand 
otel). 


Żłoby żelazne dla koni, bydła i 
trzody. Samooczynne aparaty do pojenia 
bydła. Kom:letn« nursądzenia stajenne, 
poleca Henryk Wonsch Dom agencyjny, 
Cenniki do || 


Siatki druciane do ogrodzeń do-|| 
mów, willi, ogrodów, druty  kolosaste, 
linwy druciane poleca Henryk Wonsch 
Dom agencyjny we Lwowie, Sadownicka 


Koniczynę czerwoną, białą, szwe- 
dską %tymotkę wszelkie nasiona i sboża 
jare pod k: ntrolą Krajowej Śtacyi bota- 
niosno-rolniczej dosterosa najtaniej Dom 
Handlowy dla rolniotwa i przemysłu 


Piękna kamienica 


mi latami. Oena 160.000 koron — 1:0, 
do kupna wystarczy 70.000. 

Izba zleceń dyrektora Makare-|"* 

wicza plac Dąbrowskiego. 


Maszyny da szycia i haftu 


s najlepssych fabryk sprzedaję ta go- 
tówkę za snacznym op”atem lab na raty 
Proszę żądać 


Władysław Kukawski 


Skład maszyn do szycia. Lwów 
Pasai Mikolascha. 


Doskonale odtłuszosa i od- § 
skórę, zapobiega 
wypadaniu włosó 
wsmaocnia ich porost. Do 
sast bniej- 
szych aptekach, drogue- 
ryach i składach perfum. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Mikolasch; 
w Krakowie: Reim. 


PNZEGLĄD s dnia 2 marca 1906. 


przeciskał się do bufetu. Wydał jakieś polece- 
nie, lecz winiarz spojrzał na niego niedowie- 
rzająco, zapytał go widocznie, czy będzie miał 
czem aapłació, a żebrak pokazał mu banknot 
niebieski. Winiarz począł go indagować pono- 
wnie, następnie zaś zawezwał do handlu dwóch 
policyantów, którsy gawędzili sobie w pobliżu 
na ohodniku. Stróże bezpieczeństwa publi- 
cznego wzięli pod ręce nędzarza, który stawiał 
niejaki opór. Scena ta iście paryska zajęła mnie 
żywo. Tymczasem biedak, prowadzony przez 
policyantów, spostrzegł mnie i miał widocznie 
ochotę powołać się na moje świadectwo. Oho! 
tegoby jeszcze brakowało... Nie mam wcale 
ochoty mieszać się w tę sprawę i włóczyć się 
po biurach policyjnych. Przyśpieszyłem kroku, 
ale zwróciłem na siebie uwagę policyantów, z 
których jeden puścił się za mną i skonfronto- 
wał mnie z nędzarzem. 

— Dlaczegoś pan uciekał ? — pyta mię po- 
lioyant. 

— Nie uciekałem woale, ale szedłem swoją 


BĄ. 
— Tak? Ale pan znasz tego ozłowieka? 

— Nie mogę powiedzieć, że go znam, gdyż 
nie wiem jego nazwiska, nie wiem czem się 
trudni i gdzie mieszka, jeśli wogóle ma jakie 
mieszkanie. 

— Czy pan dałeś mu sto franków? 

— Dałem: mu je. 

— Oót pana mogło skłonić do tak niezwy: 
kłej hojności względem człowieka, którego ni- 
gdy przedtem nie widziałeś ? 

Nie mogłem przecież opowiedzieć całej 
historyi tym ludziom, w obecności tłumu ga- 
wiedzi, która nas otoczyła, odrzekłem więc: 

— Dałem mu te sto franków po prostu dla- 
tego, że prosił mię o wsparcie i że uczułem li- 
tość dla jego nędzy... ‘ 

— Hm... hm! Sto franków jałmuśny... to 
trochę nieprawdopodobne! No, marsz ne po- 
licyę... Wytłómaczycie się obaj przed panem 
komisarzem. 

Odstawiono nas do biura pana komisarza, 
gdzie zastaliśmy tylko jego sekretarza, niskie- 
go blondyna, o bardzo łagodnym wyglądzie. 
Sądziłem, że sprawa zakończy się natychmiast. 
Ale gdzieżtam | Nie mogłem przecie wyznać, 
że te sto franków nie stanowiły mojej własno- 
ści, bo miałby najzupełniejsse prawo areszto- 
wać mię, gdyż policya nie podziela niestety 


tych zapatrywań co do własności państwa, ja- 
kiemi ją się rządziłem. To też i sekretarz nie 


mógł zrozumieć pobudek, jakie mię skłoniły | 


do obdarzenia napotkanego po drodze niesna- 
jomego tak hojnym datkiem. 

— Nio nie mogę zrozumieć , dlaczego mu 
pan dałeś sto franków. 

— Powtarzam raz jeszoze, iż nędza jego 
wzruszyła mię do głębi... 

— Jest to historya z tysiąca i jednej nocy! 
Tem więcej, że ten żebrak zdaje się być recy- 
dywistą, karanym już kilkakrotnie sa różne 
zbrodnie. Trseba będzie poczekać na powrót 
pana komisarza. Odprowadzić obu oskarżonych 
do aresztu | 

Trzy godziny jęczałem na wilgotnej sło- 
mie, oddając się smutnym rozmyślaniom, A po 
głowie ciągle plątało mi się zapytanie, które 
już tyle razy słyszałem ? 

— Po cóż, do dyabła, dałem temu obszarpań- 
oowi sto franków. 

Uwięzienie moje przerwał nareszcie po- 
wrót pana komisarza. Był to urzędnik wytra- 
wny, surowy, przywykły do wyświetlania pra- 
wdy zapomocą zręcznego badania, a przytem 
miał widoczną skłonność do wierzenia, iż za 
każdym razem ma de ozynienia ze zbrodnia- 
rzem, którego oczekuje rusztowanie gilotyny! 

— Więc to pan jesteś owem indywiduum. 
które starało się ukryć po obdarowanin niezna- 
jomego sobie żebraka stufrankowym bankno- 
tem? Tak. Dobrze. Pańskie nazwisko? Imię? 
Oharakter?.. Ozy masz pan stałe miejsce za- 
mieszkania ? Dobrze... Jakie są pańskie środki 
do życia ? 

— Zarabiam 4.000 franków, jako ajent domu 
handlowego... 

— Czy masz pan jaki majątek osobisty? ” 

— Posiadam niewielką sumkę, złożoną w ka- 
sie oszozędności. 

— Qzyli, że nie posiadasz pan prawie nio! 
W pańskiem położeniu 5 franków stanowi już 
znaczną sumę! A oóż dopiero 100 fr.! A więc, 
mój łaskawco, trzeba, abyś wyznał wszystko 
i to sgozerze. Dlaczego dałeś pan sto franków 
temu ozłowiekowi? 

Zacząłem się już niecierpliwić tem pyta- 
niem, lecz rozpocząłem opowiadać, RE się 
rzecz miała. Komisarz przerwał mi, wołając: 


— Wiem, opowiadano mi już tę historyę. 


pa ona nieprawdopodobną! 


| ud 
Aha! jeszos 
jedno pytanie., Rodzice pańscy żyją jeszcze? 
— Ach mój Boże! mam lat pięćdziesiąt dwa; 
sądzę zatem, iż nie będzie to uważane za nowó 
nieprawdopodobieństwo, gdy powiem, że jestem 
sierotą | 
— Proszę nie żartować, zgromił mię surowo 


komisarz. Pańska sprawa nie jest woale tak 


śmieszną, jak się to panu wydaje. Co było po- 
wodem śmierci pańskiej matki? 

— Umarła wkrótce po mojem przyjściu na 
świat; nie znałem jej wcale. 


— A Ojciec? 

— Ojcieo umarł na apopleksyę, mająć 
lat 78. 

— Czy nie było w rodzinie chorób umy- 
słowych ? 


Zaczynam rozumieć. Paradna historya! 
Chce mię wysłać do domu obłąkanych! Zacho- 
wajmy zimną krew. 

— Nie, panie komisarzu — odrzeklem. 

— Nio zatem nie tłómaczy faktu, dlaczegoć 
pan dał temu włóczędze 100 franków. 

Ciągle jedno i to samo w kółko. Zimna 
krew opuściła mię i wpadłszy w nieopisany 
gniew, walę pięścią w stół i krzyczę, jak pra” 
wdziwy opętaniec: 

— Dośó już tych głupstw! Rób sobie pam 
00 oi się żywnie podoba, ale zaprzestań raz już 
tego niedorsecznego badania! Nie odpowiem, 
ani słówka ! 

Policyanci pochwyocili mnie za ręce i od- 
prowadzili napowrót do aresztu. Po długich 
dochodzeniach i sprawdzeniu wiadomości o mnie 
wypuszony zostałem nareszcie na wolność, lecz ` 
komisarz wytoczył mi proces o znieważenie g0 
słowami podozas urzędowania. Kosztowało mi4_ 
to 800 franków grzywny, a 117 franków wy” 
niosły koszta procesu. Nie postąpiono sobie la- 
godnie ze mną, za mój dobry uczynek wymie" 
rzono mi najwyższą karc, gdyż przewodniczą* 
oy sądu oświadczył mi, że moja sprawa przed- 
stawiała się dosyć niejasno, nie można bowiem 
było wytłómaczyć sobie: dlaczego mianowi* 
cie dałem aż sto franków nieznajomemu włó” 
czędze ... i 

Klnę się na wssystko, -iż odtąd mie będę 
nigdy rozporządzał się własnością państwa! Ko' 
sztowało mię to zbyt wiele! 


Również polecam jako wyłączny zastępca na Galicyę i Bukowinę słynnej fabryki 


Z M 


wiNO! || 


Wskutek pomyślnego winobrania | 
dostarczam pod gwarancyą natu- 
ralnego czerwonego wins dalmatyń- 
skiego, które jest łagodne i delika- 
tne w smaku, 
po 40 halerzy za litr 
od stacyi kolejowej Fiume. Naj- 
mniejssy odbiór 80 l. w beosnłoo. 
Więksi kupcy, właściciele hotelów 
i restauracyi otrzymują kurzystne 
warunki. 
HED Próbka 5 kg. franco do ka- 
żdej stacyi kcsstuje 8 kor. "Sg 
Edmund Pauk, Fiume. 


dóbr Zadwórse, 


Zarząd po 


scu sprzedaje nasiona leśne ze zbioru w 
r. 19C5 loco Zadwórse: 1 klg. sosny (Pi- 
nus sylvestris) koron 6—, i klg. olchy 


1-000 sztuk jednorocznej sosny koron 
10.000 sztuk koron 10 —, 1.000) 
sztnk druletniej sosny koron 5*— 1: 000 

uk k. 40—, rozsyła se nadesłaniem 
lub pobraniem należytości. | 


prsyjmuje abonament 


w, — 


Dzienniki 


atej wieczór. 


ww a» HDUBC EA 


dia miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, 
prywatnych I t. d 


Poszukiwanie i uohwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


Alojzego Hiibnera, 


rzy zmianie roku 


poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokolowski 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika © 


na wszystkie pisma krajowe, 
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczna, 
humorystycsne, kurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząo 


wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyń- 
|czymti tego samego dnia do wpół do jedena- 


JANA PRACNERA w KRudnicach 


wyroby tegoż, mające ustaloną i renomowaną markę jako najlepsze z dotychczas istniejących a mian.: Siewniki szerokorzutne i rzędowe „Przyszłość* Mo- 
del 1906, siewniki do koniczu, system trybikowy, maszyny do sztucznego nawozu i kombinowane. Wszelkie części składowe do maszyn zawsze na 
składzie. Dziękując najuprzejmiej za dotychczasowe zaufanie, polecam się dalszym łaskawym względom i kreślę się z szacunkiem 


eM <> zef M E anana HRM. Lwów, ul. Grodecka 39. 


Ga EH 


gmachów publlcznych, domów 


projektują | wykonują : 


— 1 Z A ZE W ZZ ZE WZ 
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- 


Centralne 
OGRZEWANIE 


wszelkich systemów 
IWENTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie it. d. 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychozes wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. | 


|masa jo E Z R 0 
Niebywała we Lwowie okazya! | 
Spółka tapicerów zwija swój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie towary za begoen. 
Największy wybór dywanów, chodników, portyer, firanek, stór, tapet itd. 

Ogromny zapas materyj meblowych, kołder, materacy włosiennych i sprężynowych, 
Meble stylowe salonowe; jadalnie, sypialnie, Łóżka żelazne. 
Wszystkie nasze towary są w najnowszych wzorach i zupełnie świeże, z pierwszorzędnych 


fabryk. 


Spółka tapicerów lwowskich Jagiellońska 1. 3. 


Za Dyrekcyę : Jósef Schuster, Karimiers Toczyski. 


Nowość! 


Í stacya kolejowa w wiej: dla amatorów wypalania | v 
Rzetbo-wypalanie (Tieíbrand) 

Przedmioty do tegoż wypala. 

obok ogrodu jezuickiego z wolne-|czarnej (Alnus glatinosa) kor. 1'80. Flan- mia w wielkim wyborze na 


składzie u 


wo Lwowie. 
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PRZYJACIEL DZIECI 


PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, > 
NAUCE | ROZRYWCE MŁODZIEZY PO- "| 


ŚWIĘCONE. 


W ozęści literackiej sawiere : 


opowiadania historyczne i z podróży, 


Papua z fabryki Braci Fiałkowskich 


komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 


wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 


Bezpłatnie 12 tomów powieści 


Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie. 


powieści, wiersze, 


różne rebusy i t. p. 


młodocianych. 
PREMIUM NA ROK 1900: ha) 


czyli książka co miesiąc. | 


Prenumerata wynosi: 


Kwartalnie 4,80, rocznie 19 k. 20 h. wraz 


z przesyłką poczt. 


Ekspedycya : 


Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 


Hausmana 9. | 


Z drukarni E. Winierna, 


